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Lwów — Sobota dnia 1 Sierpnia. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty . 


We Lwowie Na Prowincji 
hes dostawy i Z przykyłką poeziową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesieczmie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25. Jwumies „210 
Pułrocznie 4, 50, Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 2 — „„BRerznie 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenu'merat« z |ostawk do domu wa Lwowie 
maleły sklndać w Rinrzo Dzienników, ui. Karola 
Ludwika Nr, 9, 

Pranumerata tak miojscowa jak I zamiejaco- 
wa winna się kończyć t końca mlesiąca, kwar- 
tatu, półrocza lub roko. Inna się uła przyjmują. 
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' Przegląd polityczny. 


Lwów 31 lipca. 

Wczorajsza mowa lorda Salisbury ego w lon- 
dyńskim Mansions-housie zaćmiła odrazu wszyst- 
kie polityczne wypadki, odbywające się teraz. Uro- 
czystości kronsztadzkie, podróż króla serbskiego 
do prawosławnej Mekki, rozłam między Szwecyą 
a Norwepją, przesilenie w Holandyi, podziemne 
rewolucyjne huki w Persyi, grożące tam przewro- 
tem, który wpłynie na kierunek azyatyckiej części 
sprawy wschodniej, wreszcie burza wisząca nad 
Portugalją w postaci bankructwa finansowego, po 
którem muszą nastąpić polityczne wstrząśnienia: — 
wszystko to odrazu ustąpiło w głąb sceny, a na 
jej plan pierwszy wystąpiła ta niezmiernie ważna 
mowa. Część jej znajduje się we wczorajszych te- 
legramach, resztę przyniosły dzisiejsze depesze, 
do których odsyłamy czytelnika. Tu zaś powtó- 
rzymy ją tak, jak rozumiemy jej znaczenie: odda- 
na językiem, niekrępowanym względami dyploma- 
tycznemi, wystąpi ona w całej pełni swej donio- 
słości. > 

Cisza teraz w świecie politycznym ji spokój 
taki, jak rzadko. Aktom przymierzowym, dokona- 
nym niedawno, nadała opinja znaczenie za wiel- 
kie, raz dla tego, że w nich nie ma żądła skiero- 
wanego specyalnie przeciw któremukolwiek psń- 
stwu, a następnie — i to jeszcze ważniejsze — 
dla tego, że sporne kwestye rozwijają się tak po- 
myślnie, iż niebawem same przez Bię wygasną. 
Największem jabłkiem niezgody między mocar- 
stwami jest sprawa wschodnia, którą można na- 
zwać sprawą podziału schedy tureckiej. Niezgoda 
ustanie, jeśli scheda zniknie i mocarstwa się prze- 
konają, Że nie ma nic do wzięcia. A nie ma nic, 
bo są spadkobiercy w prostej linji. x 

Największym przedmiotem spadku i sporu 
jest Bułgaryn i Egipt. O los pierwszej pasują się 
między sobą mocarstwa wschodniej Europy; 0 los 
drugiej — Anglja i Francya. Bierną, choć pełną 
bólów odgrywa rolę Turcya, którą należy o tyle 
przynajmniej brać w rachubę, o ile lekarz uwzglę- 
dnia możliwość gwałtownych kurczów człowieka, 
poddanego operacyi. 

Spór między mocarstwami o metodę opera- 
cyi trwa już oddawna, tworząc zapalną i wciąż 
niewygasającą kwestyg wschodnią. I dziś jeszcze 
spór ten Bię toczy, pretensye do spadku istnieją, 
stąd wynikają trudności, których nikt nie zaprze- 
cza, ale tymczasem wyrosły i już mężnieją nowe 
czynniki, nowi spadkobiercy, a najbliżsi, którym 
według słuszności należy się scheda. 

Bułgaryu i Egipt szybko dojrzewają do sta- 
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jeśli drugi raz przemówi, już nie rzeknie: „Cicho 
teraz i spokojuie, jak rzadko...“ 

Wszelako niepodobna się tego spodziewać. 
Kwestya wschodnia przenosi się z Bałkanów na 
stepy Środkowej Azyi i kiedyś tam się olbrzymio 
rozwinie. Teraz jest ona jeszcze w zawiązku i po- 
znać ją można po ledwo widzialnych przygotowa- 
niach, więc — trwa cisza i spokój taki, jakiego 
dawno nie było... 


Polacy w Pradze. 
Praga 27 lipca. 

(cp.) Jak przepowiedziałem w poprzednim 
liście, miljonowy gość wszedł w niedzielę przed- 
płudniem o godziuie kwadrans na jedenastą. 

Już od samego rana ulice „zlatej Pra- 
hy* zaroły się od tłumów publiczności dążącej 
ku wystawie. Wszyscy wiedzieli, że brakuje jesz- 
cze do miljona 6016 osób, i że miljoo z pewno- 
ścią przed południem jeszcze osiągnięty będzie. 
Zaledwie otwarto wystawę, już poczęli Bię cisnąć 
do kołowrotów ludzie i wszedłszy ns plac wysta- 
wy, ustawiali się tuż przy wejściu, aby mogli zo- 
baczyć owego Bzczęśliwca, na którego padnie mi- 
Jjonowa liczba. 

Wszystkie boczna w:jścia zamknięto prze» 
puszczano tylko wejściem głównem, przy którem 
liczył pilnie wchodzących p. Sediak. O godz. 10 
wielki ruch wzmógł się między publicznością cze- 
kającą przed wejściem, dowiedziano się bowiem, 
że brakuje do miljoua 200 kilka osób. Jakby fala 
wodna silnym pędzona wichrem, tak ten tłum ca- 
ły posuwał się ku wejściu, ku kołowrotowi, każdy 
chciał wejść na wystawę i spróbować szczęścia, 
ażali los na niego nie padnie. Kumitet wystawo- 
wy. oczekiwał w pawilonie obok wejścia, aby obda- 
rzyć szczęśliwca. 

Liczba osób brakujących" do miljona, zmniej- 
szała się z każdą chwilą aż wreszcie stojący przy 
turnikecie p. Sedlak, pilnie liczący wchodzących, 
po'hwycił nagle za ramię młodego mężczyznę i 
„Ten jest nim* zawołał Młodzieniec ów, nie 
wiedząc o co chodzi, przestraszył się' z początku, 
lecz w tej chwili zagrzmiały armaty, odezwały 
dźwięki fanfary, i ogłosiły Prażanom, iż chwila, 
którą z niecierpliwością oczekiwali, już nadeszła, 
że liczba osób, zwiedzających wystawę, doszła już 
miljona. 

Rozległy się okrzyki „Slava, Slava Milion !* 
a silne ramiona pochwyciły młodzieńca, który cią- 
gle jeszcze nie wiedział o co chodzi, i zaniosły 
go do pawilionu, w którym oczekiwał już nań br. 
Zedwitź na czele komitetu. Tu mu- wyjaśniona, 


uu pustw Galgodzieluych, rządnych, wpływowych jakie go szczęście dziś spotkało i członkowie ko- 


i cywilizowanych, Które staną się ogniskami dla 
sąsiednich krajów, jak dla nich ogmskiem była 
kiedyś silna Turcya Ten zdumiewający swój roz- 
wój zawdzięczaja Bułgarya i Egipt samym sobie, 
znakomitemu charakterowi swych ludów i przy- 
m.otom swych władzców. Dwa największe owoce, 
tworzące główną, niemal całkowitą część sprawy 
wschodniej, dojrzewają, ale dla siebie. Nikt ich 
nie zerwie, bo one nikomu nie są przeznaczone 
na 8trawę, mają warunki i siły do samodzielnego 
życia i do promieniowania na okół. 

Widzą to, czują, rozumieją coraz lepiej mo- 
carstwa, mające pretensyę do schedy, i dla tego 
coraz mniej mają ochoty do walki o znikający 
spadek. 1 oto — mówi lord Salisbury — choć 
jeszcze są trudności sprawy wschodniej, ale „tak 
już dzisiaj cicho i spokojnie w świecie politycz- 
nym, jak dawno nie było.* : 

Tak lord nietylko dał do zrozumienia. że 
daremne byłyby wszelkie ataki na samodzielny 
rozwój krajów, powstających na gruzach Turcyi, 
ale nadto wytłómaczył postawę caratu, odkrył 
myśl, która już się odzywa w petersburskim ga- 
binecie, i przez to ułatwił Rosyi publiczne przy- 
znanie się do tego, że już nie ma do Bułgaryi 
pretensyi e | 

Lecz jeśli ją ma jeszcze, to po mowie lorda 
będzie to musiała jakoś zaznaczyć. A wtedy lord, 


initelu złożyli mu swe życzenia, oraz wręczyli mu 
podarunki przeznaczone przez Komitet dla te- 
go, kto miljonowy przejdzie przez kołowrot wy- 
stawowy. 

Publiczność chciała kouiecznie 
zobaczyć, musiał on więc, czyniąc 
wszechnie objawionemu Żżyczeniu, wyleźć na stół 
i pokazać się ludowi Gdy gu zoczono, z tysiąca 
piersi wydobył się gromki okrzyk na cześć jego, 
wilano go powiewając kapeluszami i chustkanii, 
z okien sąsiednich domów również powiewano 
chustkami. Oprócz Komitetu, także niektóre firmy 
obdarzyły go podarunkami. PFotogralowie pozdej- 
mowali fotografje i po południu już można 
było widzieć gotowe jego fotograf,e wystawione 
na sprzedaż. 

Miljonowy ów młodzian nazywa się Ilenryk 
Lokaj. jest członkiem praskiego Sokoła i litopra- 
fun w zakładzie A Ilaasego w Pradze, w tym 
właśnie zakładzie, w którym drukuje się Bohemia 
dziennik najwięcej wrogi Czechom i wystawie, 
o której dotąd ani słowa nie wspomniał. Firmy 
czeskie, dowiedziawszy się o tem ofiarowały mu 
natychmiast miejsce u siebie. 

Gdy sią nieco uspokoiło, pierwsze wzrusze- 
nie, jakie zapanowało wśród tłumów, po ogłosze- 
niu, iż już jest miljon, wszedł iużynier p. Krzi- 
żik na balkon pawilonu dla przemysłu, a obwie- 


szczęśliwca 
zadość po 


ciwszy ludowi o tem, że już w tak krótkim cza- 
sic osiągnięto miljon widzów -- wzniósł okrzyk 
na cześć Najj. Pana protektora wystawy Huczny 
okrzyk „Slava“ zabrzmiał z mtek tysięcy zgroma- 
dzonych na wystawie i przed wystawą, muzyka 
zagrała hymn ludowy, a tłumy odkrywszy głowy, 
chórem go odśpiewały. 

O tej owacji, wyrządzon'j przez naród cze- 
ski Mooarsze, zawiadomił komitet natychmiast 
Cesarza telegraficznie, W kika godzin później 
nadeszła depeszu z odpowiedtią Cesarza, w któ- 
rej podziękował On najserdeciej za sprawioną mu 
owację i rozkazał wszystkim wyrazić swe podzię- 
kowanie, Gdy inż. Krziżek zawiadomił tłumy o 
tem, że Cesarz raczył odpowiedzieć i przeczytał 
depeszę, znów zabrziniały gronkie okrzyki, a gdy 
muzyka zagrała hymn ludowy publiczność znów 
odkryw:zy głowę, odśpiewała zo chórem. 

Telegramy gratulacyjne 1adeszły również ze 
wszystkich stron Czech. 

Przedmiotem ciągłych owacyj był także p 
Lokaj, który nigdzie nie móg: się pokazać, gdyż 
wszędzie go oticzano, wznoszono na cześć jego 
ciągłe okrzyki i każdy go chdał widzieć. 

Wieczorem Komitet urządził na placu wy- 
stawy „noc wenecką”. Po całym placu pozawie- 
szane byli kolorowe lampiony, wszędzie oświecano 
gmachy bengalskiem ogniem, a fontanna mieniła 
się tęczami barw. Widok był prześliczny. Wszelki 
opis będzie za słaby, gdyż to trzeba widzieć wła- 
snemi oczami, aby mieć o tem pojęcie. Ścisk był 
na wystawie ogromny, tak, że trudno się by- 
ło przecisnąć. Dość, gdy pow'em, że wczoraj, t j. 
w uiedzielę, w jednym dnia zwiedziło wystawę 
82.038 osób, t. j tək znaczna liczba, jakiej 
jeszcze nigdy na Żadnej wystawie w jednym doiu 
nie osiągnięlo 

Czesi umicją przeto dawać wyraz swoim u- 
czuciom, pracują solidarnie, i wspólnie działają, 
dla tego też wszystko się jm wiedzie i pomyślne 
wydaje rezultaty. Doszl: do miljona, gdy zechcą, 
dojdą do dwóch miljonów osób. 

Życzę im tego z całego Serca. Niech ro- 
zwijają się I rosną, I jednoś rą i pracą swą dają 
przykład wszystkim innym słowiańskim ludom. 
Daj im Boże, by jak najprędzej święcić mogli uro- 
czystość drugiego miljoua. 


Sprawozdanie 
1 posiedzenia Komisji krajowej dla spraw rolniczych. 


Krajowa Komisja dle swraw rolniczych od 
była w dniu 27 lipca b. r. tezecie swe pełne po- 
siedzenie pod przewodnictwem księcia Eustachego 
S mguszki, Mars ałka krajowego, W obradach u- 
czes niczyli członkowie Wydziału kraj wego: Tau. 
Romanowicz i dr. Józef Werceszczyński, tudzież 
pp. Bolesław Augustynowicz, Hipalit Bohdan, Jan 
Breuer, Aleks. Gostkowski, dr. Tad. Pilat, Ruman 
hr. Potocki, Stan. hr. Sraduicki, Wład. Struszkic- 
wićz i Jan hr. Tarnowski. 

Przedewszystkiem przedłożył przewodniczący 
protokół posiedzenia Komisji z lnia 5 kwietnia 
b. r. pozostawiając go do przeglądu członkom 
Komisji z tą uwagą, Że jeżeli nikt poprawek do 
protokołu tego nie wniesie, uważać będzie proto- 
kół za przyjęty. Następnie przystąpiono da I 
punktu porządku dziennego, który stanowił refe- 
rat p. Romanowicza, jako sprawozdawcy stałej 
sekeji Komisji o jej czynnuesciach od czasu ostat- 
niego pełacgo posiedzenia 

Sprawozdanie to przyjęła Komisja do za- 
twierdzającej wiadomości. 

Jako drugi punkt porządku dziennego, refe 
rował p. Romanowicz jako członek Komisji rolni 
czej wnioski, tyczące się niższych szkół rolni- 
czych i im pokrewnych, motywowane wyczerpują- 
cym memorjałem, który rozesłano Członkom 
Komisji przy zaproszeniu na posiedzenie ni- 
niejsze. 

Po dłuższej ożywionej dyskusji, w której 
prócz reterenta zabierali kikakrotnie głos: Książe 
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Marszałek, J. E. Tarnofyski, Bol. Augustynowicz, | 


Wł. Suuszkiewicz i dr. 
jednomyślnie: 

I. Komisja krajowa dla spraw rolniczych u- 
tworzy na podstawie $ 10 statutu swego: 
cjaloą Komisję naukową“ na następujących zu- 
sadach : 

1) Zadaniem komisji naukowej jest czuwać 
nad stanem niższych szkół rolniczych pod wzylę- 
dem dydaktycznym i naukowym, starać się w gra- 
nicach praktycznego zadania, wytkoiętego tym szko- 
łom przez właściwe władze, o ciągły ich rozwój i po- 
stęp co do metody i treści udzielanej w uich nuuki, 
tudzież co do wychowawczego ich zadania i po- 
dawać krajowej Komisji dla spraw rolniczych 
Średki do tego celu wiodące. 

Komisja naukowa przeto : 

a) bada ogólne plany nauki tudzież szcze 
gółowe progamy i instrukcje dla nauki każdego 
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zamiejscowe) prenuiseraty na miejsrową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna k 
Uprasza sie prenusuerate przysylać 
przekazami pocziwwryni, a nie w koper- 
tach. Usoby przysyłające pieniadze w ko- 
pertarh raczą dopłarać po 5 ct. dn każ- 
dego Hatu. 
Miejscową prenum wea Lwowie przyjmują 
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przy ui. Karola Ludwika 5 
» Ul. Jagiellońskiej liczba & 
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4) Na konferencje będzie zaproszony rządo- 
twy inspektor szkół rolniczych. Rada szkolna kra- 
|jowa będzie zaproszona do wysłania swego de- 
, legata. 

5) Temata na konierencje ustanawia sekcja 
stała krajowej kumisji dla spraw rolmiczych na 
Wniosek komisji naukowej i wyznacza dla każde- 
go t mata fachowego referenta, który ma temat 
opracować i dyskusję wdrożyć. 

G) Uczestnictwo w konferencji j opracowa- 

uie zadanego tematu jest dla osób wymienionych 
„Występie 2) pod lit. a) b) i c, obowiązkiem służ- 
od którcgo (ylko za udekumentowarem 
usprawiediwienien uchylić się mogą. 
7) Uczestiuikom konferencji niezamieszkułym 
we Lowie będ; wypłacane z funduszu krajowego 
dycty i koszta podróży według norm dla urzędni- 
ków krajowych ustunowionych. 

Na wypadek, gdyby już w roku bieżącym 


przedmiotu, czyni wnioski co do potrzebnych w konferencja odbyć się uwgła, wyznacza się dla 


nich zmian i alepszeń ewcntnalnie sama plany 
takie i programy układa; 


b) ocenia skrypta, przedłożone przez krs | 


rowników i nauczycieli ; 

c) stara się o zaopatrzenie szkół w dobre 
podręczniki, czyni wnioski o rozpisywanie konkur- 
sów na podręczniki, albo o zamawianie podręczni- 
ków wprost u autorów bez konkursu, układa dla 
nich programy, ocenia nadesłane manuskryptu ; 

d) czyni wnioski co do systematycznego u 
zujełnienia zbiorów naukowych w niższych szko- 
łach rolniezych; 

e) opracowuje wskazówki metodyczne i pe 
dagogiczne ; 

f) ukinda tematu na doraczne koniercncje 
nauczycieli niższych szkół rolniczych , 

2. Komisja naukowa składa się z sześciu 
przez krajową komisję dla spraw roluiezych ua 
przedstawicnie sekcji stałej wybranych członków, z 
których najmniej dwóch musi być członkami Komisji 
dla spraw rolniczych. Urzędowanie członków ko 
misji naukowej trwa przez trzy lata. 

3) Do pewnych szczegółowych spraw może 
Komisja naukowa powołać na narady lub zawe- 
zwać do refuratu osoby zawodowe z po za Swego 
grona. 

4) Przewoduiczącym komisji naukowej jest 
przewodniczący sekcji stałej komisji krajowej dla 
spraw rolniczych. 

5) Członkowie komisji naukowej nie zamie- 
szkali we Lwowie otrzymają zwrot kosztów po- 
dróży, tudzież dycty według normy w statucie ko- 
misji dla spraw rolniczych oznaczonej. Za czyn- 
ności literackie, jak ocenianie i ewentualne prze- 


ruhianie manuskryptów, opracowania programów j 


instrukcyj, dostarczanie własnych prae itp., otrzy 
mają członkowie komisji naukowej osohne przez 
sekiję stałą oznaczone honoracjun. 

6) Źwyczujne posiedzenia komisji aaukowej 
odbywać się będą dwa razy do roku, nadzwyczaj 


ne zaś, ilekroć czy to przewodniczący komisu 
naukowej czy też sckcja stała za potrzebue to 
uzna. 

Il  Krujowa komisja dla sjuaw roluiczych 


przedłoży wniosck o zwoływaniu corocznych kon- 
(rency) nauczycieli niższych szkół rolniczych i 
nauczycieli wędrownych na następujących zaa- 
dach : 

1) Konferencje nauczycieli niższych szkół 
rolniczych i im pokrewnych, tudzież nauczycieli 
wędrownych odbywać się bydą co roku w porze 
letniej. 

2) W skła konfereucji wchodzą : 

a) wszyscy kierownicy i nsuczyciele niższych 
szkół rolniczych; 

b) kierownik i nauczyciele szkoły ogrodni 
czej w Tarnowie, szkoły uprawy i wyprawy luu i 
konopi w Gródku i innych tego rodzaju niższych 
zawodowych zakładów, 

c) krajowi wędrawni nauczyciele rolnictwa; 
krajowy instruktor mleczarstwa. 

5) Koulerencji odbywa się pod przewotni- 
ctwem członka Wydziału krajowego, referenta 
spraw niższych szkół rolniczych. 


| niej następujące temata : 


s, 

a) jakie jest zadanie i zakres nauk elemen- 
tarnych w niższych szkołach rolniczych ? (referent 
p. Ziemiański z Jagieluicy). 

b) jakie jest zadanię gospodarstwa szkolnego 
i jaką mu być jego organizacja, aby zadanie to 
spełnić? (ref. p. Strusiewicz) 

c) jakie spostrzeżenia poczyniono co do kar- 
ności uczniów niższych szkół rolniczych 1 jaka 
jest skuteczność obowiązujących obecnie norm dy- 
Scyplinarnych (referent p. dyrektor Świeżawski z 
Jagiclnicy). 

d) przeprowadzeme lekcji próbnej na pewien 
dany temat z: sprowadzonymi wtym celu ucza'a- 
imi szkoły parobków w Dublanach (rel. p. Stępek 
z Dublan). 

II Krajowa komisja dla spraw rolniczych 
przedłoży Wydziałowi krajowemu wniosek o utwo- 
rzenie posady krajowego nauczyciela wetervnarji 
Z pensją 1500 zł. i ryczałtem ma objazdy 500 zł. 

Zadaniem krajowego nauczyciela weterynarji 
będzie : 

a) udzielać 
szkołach roluiezych, 

b) w czasie wolnym od tej nauki urządzać 
kursi weterynarji wcdług wskazówek Wydziału 
krajowego, 

c) udzielać krajowej komisji dla spraw rolni- 
czych, u względnie Wydziałowi krajowemu facho- 
wej opinji w sprawach weterynarskich. 

Plan nauki weterynarji w niższych szkołach 
rolniczych będzie skutkiem tego tak zmieniony, 
ażeby nauka ta przeniesioną została na ostatni 
rok nusukai. 

IV Krajowa kanisya dla spraw rolniczych 
przedłoży” Wydziałowi krajowemu waoiosek o 
przejstuczenie uiższej szkoły rolniczej w Kobier- 
nicach z dwuletniej na _ trzechletnią  Kuratorję 
szkoły należy zupytać o opinję w tej sprawie, O 
obliczenie ewentualnych jednorazuwych wkładów, 
tudzież stałego zwiększenia budżetu skutkiem tre- 
go przelstoczenia. 

Krajowa kowisja dla spraw przedłoży Wy- 
działowi krajowemu wuiosek o utworzenie w szka- 
le ogrodniczej w Taroowic stałej posady nauczy: 
ciela dle nauk elcinentarnych na analogiczoych 
warunkach, jakie Scjm uchwalił dla takichże pu- 
sad w mższych szkołach rolniczych. 

Z kolci jako trzeci punkt porządku dzien- 
ucgo, przedlożył prof. Strusiewicz pełniący 


nauki weterynarji w niższych 


obowiązki sekretarza komisji — wnioski, tyczą - 
ce się założenia nowych niższych szkół rol- 
vicz; Ch. 


Po przedstawicuin stanu rokowań pomiędzy 
Wydziałem krajowym a Towarzystwami gospodar- 
skiemi r stronami inter esowanetmi, wykazuje refe- 
rent że z pomnędzy kilku projektów założenia 
kilku szkół rolniczych niższych, dojrzał już zu- 
pełme: 1l szy projekt założenia takiej szkoły na 
gruncie łarowenym przez Zygmunta br. liumasz- 
kana w Uherska pod Stryjem. Koszta założenia 
tej szkoły z internatem na 30 uczniów i własuem 
gospudarstwem 50-worgoweń wyuósić będą po- 
dług przedłożonych plarów i kosztorysów okrąuło 


Fejleton literacki. 
ST. TARNOWSKI. 


„Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAN:. 
W Krukowie 1891 r. — Stronie 318, 


(Ciąg dalszy). 


~ „Obie strony potrzebują przymierza, ale jedna 
z nich jest w położeniu trudniejszem, zatem druga 
przewagę mieć musi. O tem myślał, to przewidy- 
wał ks. Blsmark kiedy mawiał, że Środek ciężko- 
ści i należy bardziej ku wschodowi prze- 
Bunąć. 

„Wymieniło się jm'ę człowieka, który przez 
ostatnie lat dwadzieścia pięć zajmował pierwsze 
w Europie miejsce, i z niego zeszedł. 

„Od Hobbesa i Spinozy, przez Hegla i jego 
Boga historycznie z kolei wcielonego w Prusy, aż 
do Hartmanna i tych materjalistów, co życie ludz- 
kości pojmują jako walkę © byt i pożeranie słab- 
azego gatuuku zwierza przez mocniejszy, cała 
filiacya i cały naturalny postęp tej filozofji, wyraża 
się w duchu i działaniu Bismarka, tak, jak wy- 
raża Sig w niem cała wiekowa dążność Prus. 
Wszystkie pojęcia, w-zystkie zasady (Czyli zasad 


nicestwe) i wszystkie Środki w nim są kupione | 


į podniesione do potegi. Nie było też w naszym 
wieku człowiel.ą, któy tyle był zrobił dla ze- 
psucia ludzkości, co on, przykład W czynach a 
mistrz w słowach tej reguły zabójczej, że prawem 
jest wszystko, co siła sprawić i osiągnąć może; 


że nie jest gwałtem krzywda zadana słabszemu, | ma i mie zwróci. 


bo słabszy, jako słabszy, nie powinien zgoła być, 


łe nie ma niegodziwości, bo godzi się wszystko, 


co się da wykonać; że nie ma czci, ani nikczem- ! stracić mocy 


ności, jest tylko sukces! Samem powodzeniem 
swojem; tą historją, która cała jak jest, wycho 
dzi na stwierdzenie powyższych pojęć, psuł on 
ludzi, bo psuć ich zawsze musi widok zwycięzkiej 
i szczęśliwej nieprawości. Prawda, honor, p sza- 
nowanie praw drugiego, i przykazania Boskie sa- 
me, wydają się marnym wymysłem, na który 
zważać byłoby głupstwem. Psuł dalej słowem, 
psuł tą nauką, która kiedyś wybita będzie jak 
piętno na jego epoce i osobie, a której najprost- 
szą formułę siła przed prawem wynalazł; psuł 
przykładem, popędem do naśladowania, jaki dał 
mniejszym od siebie; i zepsuł wreszcie najgorzej 
przez to, że dokonał ostatecznie ruiny prawa na: 
rodów w Europie i wygładził aż do jego nocji, 
aż do wiary, żeby jakie było i być mogło. A 
prócz tego coś innego jeszcze: on obniżył uczucie 
honoru w Europie, poszanowanie siebie w ludzko- 
ści. Każdą zasadę gwałcił, a każdego słabszego 
upokarzał i deptal; każdy zaś musiał ukryć i 
przeboleć wściekłość i wstyd, które czuł, a których 
przeciw temu mocnemu odeprzeć nie mógł; natura 
ludzka zaś pomału ze wszystkiem się oswoi, do 
wszystkiego przywyka. 

Na cudzą krzywdę i obelgę łatwiej i prędzej, 
na własną trudniej, obojętnieje stopniowo i czło- 
wiek i ludzkość, a krzywdzenie i znieważanie bie- 
rze w końcu za prawo czy za przywilej mocnych: 
przestaje Bię oburzać, przyzwyczaja się, i jak mie- 
godziwości tak nikczemności rozeznawać ani po- 
tępiać nie umie. Sumienie się stępia i marnieje, 
wstyd i honor się wyciera. Ze na tem kończy: 
Bię wiek i postęp jego cywilizacji, to dzieło w 
znacznej części księcia Bismarka. On wepchnął 
świat na drogę, której metą może być powrót do 


barbarzyństwa jeżeli nas co na drodze nie wstrzy- 


„Miał on przymioty pierwszego rzędu. Nawet 


w nienawiści i akcji przeciw Francji umiał nie 
Ć nud sobą; tacił ją tylko, kiedy 
chodziło o Kościół katolicki i o Polskę. Kościoła 
nienawidził dziedzicznie, tradycyjnie, jako protes- 
tant zawzięty, choć może nie wierzący, jako wcie- 
lony duch tego państwa, które z Reformacji po- 
wstało i w przeciwieństwie do Kościoła miało 
podstawę, się główną; rację bytu 

„/tąd zasadnicze przeciwieństwo i nieubła- 
gana nienawiść, stąd pomysł (i nadzieja) dczorga- 
nizacji, rozłożenia Kościoła w Niemczech. Pomysł 
dziwny u człowieka wielkiego, nadzieja dowodząca, 
że nie miał jasnego pojęcia o naturze i istocie 
siły, którą wyzwał do walki. Protestanci, jak 
szyzmatycy rosyjscy, nietylko nie uznają Kościoła, 
ale nie rozumieją go zgoła. Zapomnieli już, czem 
on jest, wyobrażają Sobie, że to coś podobnego 
do ich niby duchownej hierarchji, którą ugiąć, 
przestraszyć, powolną uczynić tak łatwo. / tego 
niezrozumienia wyniknęło wielkie złudzenie i wiel- 
ki błąd ks. Bismarka: nadzieja, że biskupów jed- 
nych zastraszy, a drugich pozyska, że przez 
zręczne wyzyskanie uczuć opornych dekretom 
Watykańskiego Soboru, rozdwoi, ruzbije Kościół 
w Niemczech, i dojdzie z czasem do jakiegoś ka- 
tolicyzmu niemieckiego, narodowego, państwowego, 
który przyjmie taki do państwa stosunek, w ja- 
kim Żyją wyznania protestanckie. Walka była 
długa i zaciekła, prześladowanie systematyczne 
i bezwzględne, tylko nie krwawe. Skutek zawiódł 
sromotnie Katolicyzm w Niemczech niet:lko dał 
wspaniały przykład siły i wierności, ale sam w tej 
walce utwierdził się i rozrósł, Ze zręcznością 
godną podziwienia, umiał książę Bismark wycofać 
się z niegodnego położenią, w które wepchnął 
się sam dobrowolnie; z głęboką psychologiczną 
znajomością natury ludzkiej, | tych poszczególnych 


natur, z którymi miał do czynienia, przez pośred- 
| nictwo w sprawie wysp Karolińskich, przez uka 


zywaną nadzieję jakiegoś wpływu i nacisku na 
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Włochy. przez środki różne, stosowane i zmienia- 
ne zawsze podług osób i okoliczności, potrafił i 
do zgody z Kościołem dójść i ostatecznie „nie 
pójść do Canossy* — oprzeć tę zgody na wa- 
iunkach zapewniających państwu wpływ przewa- 
żny w sprawach Kościoła w Niemczech, na wa- 
runkuch niesprawiedliwych i uciążliwych dla Ko- 
Ścioła, który przyjąć je musiał, żeby się od gro- 
żącego nieładu ratować. Wycofał się więc ksią 
żę Bismark zręcznie i szczęśliwie, ale niemniej 
wdał sig w tę sprawę ani potrzebnie ani rozwa- 
żnie, jedynie namiętnością swoją porwany. 

„Dla naszych usposobień polskich, trudoem 
to jest do zrozumienia, że wielkie mocarstwo na 
szczycie powodzeń i pvtęg', że człowiek na czele 
tego mocarstwa stojący, ściga nienawiścią Swoją I 
prześladuje kraj sobie podilany, tak mały, że mu 
zaszkodzić nie ma siły; że ten kraj służy za cel, 
w które ta nienawiść godzi wszelkiemi pociskami, 
od kul największego kalibru, aż do szpilek 1 żę- 
deł, broni, godnej swarliwych niewiast, nie męż- 
czyzn, owadów nie ludzi, — cóż dopiero wielkich! 
Wszystko to przecież tłómaczy się logicznie 1 psy- 
chologicznie, naturą ludzką, naturą pruską, i na: 
turą księcia Bismarka. Jest naprzód wiekowa. 
dziedziczna, krzyżacka nienawiść do Polski; Jest 
dalej to prawo, mocą którego człowiek Ser nas 
ród) przebaczy czem krzywdy, jakich doznał, ale 
nigdy tych, które drugiemu zadał. „ri pong 
teją dobrze, co zrobiły Polsce; € Ry, yby zapo- 
mnieć, myślą, że zapomniećby mogły, gdyby ta 
Polska nie stała przed oczyma ich i świata Trze 
ha zatrzeć jej Ślady, trzeba zrobić, żeby to była 
ziemia niemiecka! Żądza narodu schodziła się i 
zgadzała z wyrachowaniem polityków;  wspólm mi 
siłami zatoczyły one wielkie działa, 1 zaczęły z mich 
walić. Po raz pierwszy rząd jakiś, rząd cywilizo- 
wanego społeczeństwa, oświadczał jawnie i glośno 
w sejmie, że jest pewna część jego poddanych, 
spokojnych, nie czyniących nie przeciw prawu, 


Ja OCZ 


przeciw której potrzeba mu praw osobnych, wy- 
jątkowych; po raz pierwszy przyznawał z otwar- 
tością cyniczną, Że pewnej części swoich podda- 
nych chce się pozbyć; a sejm tego cywilizowane- 
go społeczeństwa i państwa, kwiat i wybór tej 
ludności chowanej in Gottes Furcht und edler 
Sitte, przyznawał, że to słusznie i dobrze! Wiara 
traktatów, pierwszy obowiązek wszelkiego rządu, 
którym jest ojieka nad prawami poddanych, to 
wszystko przedawoione przesądy. Państwo ma za- 
wsze prawo robić co mu sig podoba, a zwierz 
mocniejszy ma prawo pożreć i strawić słabszego. 
A więc w imię tej zasady, walka we wszystkich 
kierunkach i na wszystkich polach. W tej ogólnej 
wake z Kościołem, którą przezwano jak na urą- 
gowisko walką o cywibzację, Wielkopolska miała 
swoje miejste osobne, i osobne przy zawarciu u- 
gody. Dia niej jednej Rzym nie zdołał otrzymać 
nawet tych (złych) granie wolności, jakie rząd 
przyznał katolikom z całej przestrzeni państwa. 
Język? Ten nie śmisł się uawet odezwać; kon- 
duktor na kolei grubiaństwem odpowiada temu, 
ktoby do niego przemówił po polsku, a małe dzie- 
ci uczyły się pacierza | katechizmu w jezyku, któ- 
rego nie rozumieją, Tem lepiej: nie nauczą się 
pacierza i katechizmu i łatwiej zostaną protestan- 
tami, albo cy wilizowanymi ludźmi bez wiary i przy- 
kazań! Urzędnik, sędzia, nauczyciel Polsk, jeżeli 
chce miet miejsce i utrzymanie, niech idzie do 
Hanoweru, albo do Westf.lji — tu ziemia i lu- 
dm ść ma być mem eika, wi,c miejsca i posady 
tylko dla Niemców. Ale to wszystko jeszcze nie 
skutkowało Prusy rakże jak Rosja wołały: „Precz 
z tą przeklętą plang“ — a ta polska „plama* 
była zuwsz: į szpeciła piękoą jednolitość wielkiej 
melniecki:j ajczyzny. Trzeba na nią użyć środków 
ko TaM kicdy zwykłemi wyprać się nie 
aje. 
(Ciąg dalszy nastąpi ) 
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PRZEGLĄD z dnia 31 Lipca 1891, 


35000 zł. i pokryte być mają w części z fundu 
szu państwowego, w części z datków prywatnych 
(Z br. Romaszkan ofiarował na ten cel 1000 zł., 
a Rada powiatowa stryjsza 2800 zł.) reszta zaś 
około 16.000 zł. z funduszów krajowych 


Szkoła posiada także bardzo znaczną (prze- 
szło 12.000 zł wynoszącą) fundację na utrzyma- 
nie a względnie na stypendja dla uczniów, którą 
Z. br. Romaszkan jako egzekutor testamentu 
é. p. Hoscha dla szkoły w Uhersku prze- 
znaczył. 

Do utrzymania szkoły zobowiązała się nad- 
to przyczynić Rada powiatowa żydaczowska utwo 
rzeniem jednego stypendjam o kwocie 150 zł. 
dla uczniów, pochodzących z powiatu żydaczow- 
skiego, a Rada powiatowa Drohobycka utworze- 
niem trzech stypendjów po 80 zł. dla uczniów z 
jej powiatu. 

2-gi projekt założenia niższej szkoły rolni- 
czej w Krośnie, wszedł w nową fazę w skutek 
oświadczenia gminy m. Krosna z dnia 6 czerwca 
1891 r. Pod powyższą datą oświadczyła gmina 
miasta Krosna, Że oprócz przyobiecanych poprze- 
dnio 3000 zł. na koszta załużenia a 100 zł. na 
koszta utrzymania uczniów przez lat 8 gotową jest 
oddać tytułem dzierżawy na użytek mającej po- 
wstać szkoły niższej rolniczej około ń4 morgów 
gruntu, nałeżącezo do funduszu ubogich m. Kro- 
sna, a wydzierżawianego obecnie za 352 zł, pol 
warunkiem, jeśli powstać mająca szkoła połączo- 
uą będzie ze szkołą uprawy i wyprawy lnu, co ze 
względu na skoncentrowanie przemysłu tkackiego 
w Krośnie byłoby pożądanem dla powstać mającej 
w Krośnie lub okolicy Krosna mższej szkoły rol- 
niczej; ofiarowały nadto Rada powiatowa Kro- 
śnieńska po 1200 zł przez lat 10 na stypendja 
dla uczniów, a Rada powiatowa Jasielska na ten 
sam cel po 450 zł. przez 3 lata. 

P» wykazaniu, że połączenie szkoły uprawy 
i wyprawy lnu z niższą szkołą rolniczą posiada- 
jącą własne gospodarstwo rozmiarów odpowie- 
dnich jest nie tylko możliwe i racjonalne ale 
nadto, że utrzymanie takiej szkoły roluiczej z po- 
łączoną niższą szkołą uprawy i wyprawy lnu 
znacznie mniej, bo przeszło 3.0%0 złr. kosztować 
będzie jak utrzymanie każdej z tych szkół oso 
bno, po wykazaniu dalej, że szkoła uprawy i wy- 
prawy Inu w Gródku dla braku odpowiedniego 
gruntu, odpowiednich budynków i położenia, które 
na rozszerzenie budynków, jakich szkoła potrze 
buje nie pozwalają, w żadnym razie w Gródku 
istnieć nie może i jak najrychlej przeniesioną być 
musi, uchwaliła Komisja co następuje: Komisja 
oświadcza się za pizedłożeniem Wys. Sejmowi 
wniosków stanowczych o założeniu niższych szkół 
rolniczych z nauką trzechletnią w Uhersku pod 
Stryjem i w Krośnie. Ze szkołą w Krośnie ma 
być połączony kurs uprawy i wyprawy lnu; Z 
równocześnem zwinięciim tego kursu w Gródu. 
Następnie przedstawił członek Wydz. krajowego 
Dr. Wereszczyński sprawę internatu, który ma 
być zaprowadzony w kraj. wyższej szkole rolni- 
czej w Dublanach. 

W myśl uchwał sekcji stałej z dnia 22 go 
czerwca b. r. i wywodów referenta uchwaiiła ko- 
misja pełna doradzać Wydziałowi krajowemu, aby 
zaprowadzając iuternat w krajowej wyższej szkole 
rolniczej w Dublanach miał na oku przy układa- 
niu przepisów porządku w internacie odmienne 
stosunki wychowania młodzieży raszej w porówna 
niu do systemu wychowania francuskiego. O ile 
jednak jest w naszych stosunxach możliwem na- 
leży się atarać zbliżyć do systemu francusk ego. 
Uczniowie mieszkający w internacie musieliby w 
pewnych oznaczonych porach znajdować się w po- 
mieszkaniach swoich. o oznaczonych godzinach u 
dawać sig na spoczynek wieczór i o pewnej go- 
dzinie wstawać rano by się udać na naukę lub 
do zajęć praktycznych, stosownie do obowiązują 
cego podziału godzin. Po za obręb zakładu nie 
powinni uczniowie wyłalać się na czas dłuższy 
lub krótszy bez pozwolenia dyrektora lub jego 
zastępcy. Na wyjazd do Lwowa otrzymywać mogą 
uczniowie pozwolenia w regule co dni 14 z za- 
strzeżeniem, że zachowaniem się i nilnością na 
to zasłużą. Uczniom malej pilnym lub mniej od- 
powiedoio się zachowującym odjęte być powinno 
prawo do wyjazdu, natomiast uczniom piloiejszym 
mogą być pozwolecia do wyjazdu częściej u- 
dzielane. | 

2) Przymusu wspólnego uczenia się W osob- 
nych na ten cel przeznaczonych sxlach i pod do- 
zorem, jakoteż przymusu pozostawania w pewnych 
godzinach w pomieszkaniu celem nauki, nie dora- 
dza komisja zaprowadzać, natomiast oświadcza się 
za zaprowadzeniem i jak najściślejszem przepro 
wadzeniem przymusu moralnego do nauki, przuz 
ubowiązek nałożony na ucznia uczęszczania na 
wykłady, wszelkie ćwiczenia i demonstracje, przez 
okowiązkowe kollokwia micsięczne, a ewentualnie 
i wypracowania pisemne Z wszystkich nuk olo- 
wiyzkowych, przez obowiązkowe egzamina półro- 
czne, od których mngliby być uczniowie celujący 


w kollokw ach uwolnieni, w końcu przez obo- 
wiązkowe egzainina roczne promocyjne. 

Dalej doradza komisja unormowanie wyda- 
wania Świadertw promocyjnych i usunięcie możno- 
ści wydawania świadcctw z ukończenia (odbycia) 
nauk uczniem, któzy egzaminów z nauk zawodo- 
wych nie składali. 

Co do urządzenia budynku  internatowego, 
jest komisja zdania, iż mie należy urządzać 
wspólaych sal sypialnych, ani też sal z celkami, 
lecz postawić budynek piętrowy z osobnymi po- 
koikami ma piętrze na mieszkanie dla każdego 
ucznia osobno, a co najwyżej dla dwóch uczniów 
wspólnie Parter budynku byłby zajęty na jadal- 
nię, salę rekreacyjną, gimnastyczna. czytelnię 
it. p. Przy wyborze miejsca pod budynek inter- 
natu i przy projektowaniu jego rozkładu, należy 
zdaniem komisji mieć wzgląd na możność później- 
szego rozszerzenia budynku, gdyby liczba uczniów 
wzrosła po nad 40. 

Po zaprowadzeniu internatu winni wszyscy 
bez wyjątku uczniowie mieszkać w internacie, a 
externiści nie powinni być przyjmowani. 

Wreszcze wyraziła komisja przekonanie, iż 
prefekt internatu postawioaym być winien na ró- 
wni z innymi nauczycielami szkoły, tudzież że 
byloby pożądanem, by jeden z mniej zajętych 
nauczyciel: mógł objąć obowiązki prefekta, jeżeliby 
bił do tego ukwalfikowsnym. 

Następnie wybrała komisja na wniosek sekcji 
stał j do komisji naukowej następujących człou- 

ków: 1) z grana członków komisji rolniczej pp. 
Tad. Langiego i Wład. Struszkiewicza, 2) z poza 


jej grana pp. dra E- Gudlewskiego, Wł. Lubo- 
męskiego, K.  Pańkowskiego i Z Strusie 
Wicza, 

Jako 6-ty punkt porządku dziennego, refe 


rował prof. dr. Pilat sprawę programu użycia 
funduszu pożyczkowego udzielonego uchwałą Sej 
mu z dnia 27 listopada 1590 dla popierania dzia- 
łalności handlowej Kółek rolniczych. 

Program przediożony przez dra Pilata uchwa- 
lita komisja po krótkiej dyskusji. 


Sprawy krajowe. 


Częściowa regulacja rzek galicyj- 
b. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych zezwoliło 
na wniosek namiestuictwa na częściową regulację 
lub na miejscowe uzupełnienia jej na rzekach ga- 
licyjskich a mianowicie: 

W okręgu budowniczym krakowskim na re- 
gulację Wisły pod Branicami i Przylaskiem Ru- 
sieckim kwotę 15.700 złr., do której to kwoty 
ma uiścić konkurencja 87 złr. 22 ct. Na regula- 
cję Wisly pod Krakowem i Zwierzyńcem kwotę 
22.412 złr. 50 ct., do której konkurencja uiszcza 
813 złr. Na regulację Wisły pod Gromcem kwotę 
9.034 złr. 80 ct, do której gmina Gromiec ma 
uiścić 200 złr. 

W okręgu niskim na regulację Sanu pod 
Kopkami kwotę 15.441 złr. 66 ct., pod Koziarnią 
27.800 złr. 45 ct., pod Charzewicamii Brandwicą 
29.659 złr. 91 ct, konkurencja ma uiścić 419 złr. 
38 ct.; pod Nową wsią i Zarzeczem 13.160 złr, 


EE: ma uiścić 36 złv. 35 ct., pod Hawcy, 
łami i Zarzeczem 11.305 złe 35 ct, konkurencja 
ma uiścić 274 złr 5Y, ct. 

W okręgu stamsławowskim na regulację 
słowego całego narodu. 

W tym celu więc, profesorowie uniwersytetu 


ls kie 


Dniestru pod Haliczem 13000 złr., pod Jezupo- 
lem i Marjampolem 22.500 złr., pod Subotowem, 
Ruzdwianami i Perłowcami 58.819 złr., do której 
konkurencja ma uiścić 614 złr. 33 ct. 


Mały Fejleton. 


Uniwersytety wędrowne w Anglji i Szkocji. 

Od lat dziesięciu Anglja i Szkocja dążą do 
rozprzestrzenienia wykształcenia uniwersyteckiego 
na kraj cały. Ruch ten godny jest zaznaczenia nie- 
tylko z powodu ważności zadania, jakie ma na 
celu, ale także z powodu bardzo oryginalnych 
środków, jakiemi się posługuje. 

Chodzi tu mianowicie o to, aby umożebnić 
miastom, bardzo nawet oddalonym i słabo zalu- 
dnionym, korzystanie ze Światła wiedzy, które do- 
tychczas było tylko udziałem centrów uniwersy- 
teckich. W ten sposób bowiem jedynie znajo- 
mość nauk humanitarnych i przyrodniczych prze- 
niknąć może w najmniej oŚwiecone warstwy spo- 
łeczeństwa i podnieść poziom wykształcenia umy- 


opuszczają od czasu do czasu swe katedry i swych 
zwykłych studentów, przenosząc się perjodycznie 
do rozmaitych miast, mniej lub więcej oddalonych 
od miejsca, w którem istnieje ich uuiwersytet. Po- 
rozumiawszy się zawczasu z władzami 1niejsco- 
wemi, urządzują oni w salach wynajętseh, iub też 
bezpłatnie im ofiarowanych. wykłady dla zaiimpro- 
wizowanych studentów. Wykłady te, urządzane 


I 


SEE my 


w regularnych odstępach czasu, przedstawiają ca- | Wtedy to kolej wędrówki przypada na studentów, | niejeden nie wiedział, komu ma zawdzięczyć szczodrą 


łość skończoną i zaśmajamiają słuchaczy z litera- 
turą, naukami przirodniczemi lub też historją 
sztuki. 

Anglicy nazywają to: „The university ex- 
tension movement“, t. j. ruch, ku rozprzestrze- 
strzenieniu wyksztatcnia uniwersyteckiego. Jest 
to zaś właściwie roczaj wędrownego uniwersytetu, 
który się przenosi z miejsca na miejsce, wedle 
potrzeb i życzeń lucności, zasiewając nasiona, tak 
obfity plon rokujące jak zamiłowanie do pracy i 
znajomość najlepszysh metod naukowych. Jedno- 
cześnie daje on swym dobrej woli słuchaczom pe- 
wną ilość wiadomoś:i pozytywnych. 

Na pierwszy rzut oka, możnaby przypu- 
szczać, Że cały ten ruch jest jakimś faktem oder- 
wanym, wywołanyn chwilową fantazją, lub też 
gorliwością osobistąludzi, oddanych odnośnej pro- 
pagandzie. 

Tymczasem, ojierając się na rozlicznych do- 
kumentach, jak: cgrkularze objaśniające, prze- 
pisy, raporty, progmmy, widzimy, że uniwersytet 
nowego rodzaju je% już znpełsię zorganizowany 
instytucją, której pstrzebę uznaje ogół. 

Pierwsze hasło dała tu Anglia. Uniwersy- 
tety w Cambridge, Durham. Londynie i Oxfordzie, 
przyjęły udział wruchu z mniejszym lub wię- 
kszym zapałem, Prefesorowie z Cambridge i Dur- 
hami, sami objechali 23 miast. Przez dziesięć 
lat sześćset kursów zostało wygłoszonych; zgro- 
madziły one 60.000 studentów, którzy nie byli 
wcale wolnymi słu:haczami, jakby się to wyda- 
wać mogło Jak stadenci uniwerayteccy, uczęsz- 
czali oni regwarnić na wykłady, zyskując nawet 
różne stopnie naużowe, po zdaniu odpowiednich 
egzaminów. 

Uviwersytety 3zkockie poszły z kolei za tym 
przykładem i od dwóch. czy też trzech lat, Edyn- 
burg, Glasgow, Saint Andrews i Dundee, prze- 
ścigają się wzajemnie w rozsyłaniu na wsze strony 
tych prawdziwych misjonarzy nauki. Są oni rze 
czywiście misjonarzami, ci koczujący profesorowie, 
którzy. przelewając w swych słuchaczy zapał, ja- 
kim sami są ożywieni, po kilku już lekcjach 
(każdy kurs liczy ich zwykle dwaasście), zdoby- 
wają sobie wszędzie znaczny odłam ludności. 

Nie możemy naturalnie rozbieraś wvczer- 
pująco szczegółów crganizacji, która staje się co- 
raz bardziej skomplikowaną, w skutek tak po- 
myślnego rozwoju młodej instytucji. 

Zaznaczymy jeszcze tylko kilka charaktery- 
stycznych rysów, w celu bliższego poznajomienia 
czytelników naszych z przedsięwzięciem tak Śmia- 
łem i sympatycznem Profesor nie podróżuje sam, 
bibljoteczki przenośne towarzyszą mu wszędzie. 
Po tekcji odhyweją się rozprawy między urzniami 
i nauczycielem. Zresztą po każdym wykładzie 
ustnym, rozdawany bywa spis treści, w którym 
zawarle są główne punkta lekcji. Anglicy, ludzie 
praktyczni, którzy nie lubią tracić czasu, uważają 
słusznie, że uczeń, otrzymując takie streszczenie, 
nie potrzebuje już wcale robic notatek. Rabić no- 
tatki — ależ było to chyba na dobie w wiekach 
Średnich, kiedy druku jeszcze nie wynaleziono! 

Co jest godnem zaznaczenia, że w tem roz- 
przestrzenianiu wykształcenia uniwersyteckiego, 
angielscy profesorowie starają się zachawać lek- 
cjom swym charakter podnicsły i naukowy. Popu 
laryzują oni naukę, nie obniżając jej poziomu; 
poprostu chcieliby, aby z dobrodziejstw wykształ- 
cenia wyższego mogła korzystać większa liczba 
osobników. To też czasowe te wykłady, odbywane 
zdala od centrów uniwersyteckich, zupełnie nie 
różnią się od wykładów w samym uniwersytecie. 
Uniwersytet przenog* się w inne miejsce i na tem 
koniec; nie traci da jednak nigdy swego chara- 
kteru. Nie są to zupełnie wykłady dla ludzi świa- 
towych. traktujących rzecz po amatorsku  Najle- 
pszym zaś tego dowodem jest, Że owe lekcje, rocz- 
ne lub kwartalne, kończą się zawsze egzaminem 
ostatecznym, do którego bywają dopuszczeni słu- 
chacze obojga płci, którzy słuchali przynajmniej 
dwóch trzecich kursów. Z sześćdziesięciu tysięcy 
studentów w przeciągu dziesięciu lat, dziewięć 
tysięcy poddało się egzaminom, które dają prawo, 
jeżeli się je pomyślnie ukończy, do świadectw na- 
ukowych i do nagród. 

Bardzo jest ważnym fakt, że wszystkie war- 
stwy społeczeństwą są reprezentowane w tych 
egzaminach, tak jak biorą one udział w wykła- 
dach. 

Oto jeden przyklad statystyki egzaminu z eko- 
nomji politycznej i literatury, 58 osób brało w nim 
udział: 3i mężczyzn i 27 kobiet. Pomiędzy męż- 
czyznami widzieliśmy 4 studentów, 5 rzemieślni- 
ków, 3 kupców hmitownych, 9 subjektów handlo- 
wych i mniejszych kupców, 6 znacznych przemy- 
słowców, 2 nanczycieli 2 ludzi nicwiadomego za- 
jęcia. Z pomiędzy kobiet: 7 było córkami prze- 
mysłowców, 2 parorów. 12 kupców, a 6 było so- 
bie zeskłemi modniarkami. 

Organizacja „University extension“ uzupeł- 
nia się przez rodzaj kongresów, które mają miej 
sce w mieście, gdzie jest uniwersytet centralny 
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ABGAR -SDŁTANA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Panie Wędzolski! — zawołał jeszcze gło- 
śniej, zwracając się ku owej grupie — trzy 
dni będę siedział w domu, jeżeli pau będzie miał 


jaki interes do mnie, to może mnie pan „zastać 
w Opolu... A gdzie '>pole, to pan ponoś wiesz? .. 
mówią że ojciec pański przez dłuższy czas był 
tam ekonomem. | 
Przerzucił mogę przez siodło i siadłszy ua 
konia przejechał obok zmięszanych męzczyzn, nie 
kiwnąwszy nawet głową nikomu. l 
— To ostry pan! — zawołał za nim, kię ąc 
głową Mendel. — Potrzeba było panu zaczepiać 
się z takim mapnatem ? — zwrócił się do Wędzol- 
skiego. — Wielmożny pan wie. co u nich zabić 
człowieka, tu nic! Jego dziad zabił w p jedynku 
czterech ludzi, a jego ojciec aż trzech huzarskich 
oficerów... na śmierć... jak koty. To co jemu zabić 
pana? On mocniejszy od tamtych wszystkich co już 
poumierali. O, mocniejszy. i 
Władysław tymczasem wyjeżdżał stępo z mia- 
steczka Mijając cmentarz, uchylił kapelusza i prze- 
żegnał się pobożnie. Przypomniał sobie w 'ej 
chwili niedawne myśli, które mu się w zbojałym 
mózgu rodziły, i uśmiechnął się pobłażliwie. 
Awantura z Wędzolskim dała ujście nagro- 
madzonej w nim goryczy, uzdrowiła go i do życia 
powołała. Czuł jeszcze zawsze żal do Jadwigi i do 
Walerego. ale żal ten zmniejszał się jnż z każdą | 


| chwila, za każdym krokiem konia stawał się ła 
godniej:zym. 
— Kokietka dziewczyna! — myślał — Bawiło 
ją to, że mnie za nos wodziła. 


nisława, który chodził obok chłopaka oprowadza- 
jącego konie wkoło dziedzińca i coś go bardzo 
ciekawie rozpytywał. 

— W moment, wielmożny panie! — zawołał 


Wnet jednak uczuł, że był niesprawiedli- | stary głosem, w którym czuć byłu zdziwienie, ale 


wym i zaczynał uniewinurać ją w myśli I zbro- 
dnia Zienwicza przedstawiała mu się w bledszych 
| kolorach. 


przyjemnego rodzaju. — Barany rznęliśmy wczoraj, 
za chwilę zrobię kotlet jak należy. W moment! 
I podreptał stary do kuchni, mrucząc pod 


| Wbrew swej zdrowej i pobłażliwej naturze, | nosem sam do sithie: 


| upierał się jedpak przy zawziętości i zemście. Nie 
| udawało mu się to; pomimo że zmuszał się, żeby 
| nyśłeć o swej krzywdzie i niedoli, wracał ciągle 
|myślą do Wędzolskiego i niefortunnych jego to- 
(warzyszy, i zamiast gorzkiej łzy w oczach zjuwiał 
się swobodny, figlarny uśmiech. 

— Alem kpów zjeździł! — szepnął półgłosem 
[i ruszył jo równej szerok'ej drodze wyciągniętym 
| kłusem. Była godzina druga 7 południa, kiedy 

wjechał w br mę opolskiego dworu 

— A, wszełki duch Para Boga chwali! — za- 

i wołał stary Stanisław, ujrzawszy swcgo pana i wy- 
i biegł na powitanie. 

— (Cóż się to takiegu zdarzyło, wirlmożny pa- 
nie’... Co się stało, że pan wraca konno i o takiej 
porze? — pytał stary, przytrzymując konia. — 
I konie, jakby sto mil ubiegły... Jakieś nieszczę- 
ście się stalo! 
| — Tak mi wypadło, mój Stanisławie! — odparł 
pospiesznie młody człowiek, bojąc się, żeby stary 
sługa z wyrazu jego twarzy lub z dźwięku mowy 
nie odpadł wszystkiego. Wstydził się nawet sta- 
rego kucharza. 3 

Dziwna i nieodgadniona jest natura ludzka. 
Ki uly człowiek chce zwalczyć boleść i wojuje z 
nią. to opanowuje go ona z łatwością; kiedy po- 
zwala na to, żeby ona zawładnęła nim bezspornie 
a nawet pragnie tego, to ulatuje ona od niego 
daleko. Władysław poczuwał się do obowiązku 
smucenia się, tymczasem uczuł, że... jest straszliwie 
głodny. 

— Nie masz co jeść, stary ? — zawołał do Sta- 


— Chwała Bogu, że choć apetyt ma! A dawniej, 
prżal się Boże, ani to jadło ani spało. Najlepiej 
tak „wóz nibo przewóz“, „starosta albo kopucyn*. 
Widać, że już czegoś dokumontreyo się dowiedział, 
kiedy jeść woła... Ach, żeby nam już juka pani!... 
ta czy owa... żeby była! 

Władysław tymczasem przeczytał listy przy- 
wiezione dziś rano z poczty, usiadł na totelu i 
czek-ł na... rozpacz. Ale ta kapryśna pani nie spie- 
szyła się dziś. Zanim się zjawiła, wniósł Mikołaj 
do jadalnego pokoju dwa ogromne baranie kotlety 
i zaprosił pana do stołu. 

Silna i zdrowa natura wzięła górę nad ner- 
wami. Władysław z wybornyn apetytem zjadł oba 
kotlety, wypił szklankę czerwonego wina i poszedł 
do salonikn. czekać znowu na rozpacz. 

Po półęodzinaem daremnem czekaniu, zro- 
zumiawszy, Że dziś jej sig nie doczeka, wziął 
strzelbę, zawołał Ledę i poszedł strzelać zapó- 
źmione przepiórki i kuropatwy  Wiodło mu się 
znowu doskonale, i ciemno już było zupełnie, gdy 
obładowany obfitym łupem wracał do domu. Przy- 
gotowaną kolację zjadł z równym apetytem, jak 
ów improwizowany obiad i wydawszy dyspozycje 
Kropielnickiemu, poszedł spać. 

Sam nie mógł wyjść z podziwu, że zanim 
się zdołał rozebrać, to już mu się oczy do snu 
kleiły, a gdy się położył, to sen zaledwie pozwolił 
mu zgasić świecę, tak pospiesznie zabierał go pod 
swe panowanie. 

Śnił! śnił o wielu rzeczach. Nasamprzód wi- 
dział we śnie jak Wędzolski stchórzył na placu 


a Z 


którzy przybywają z odległej prowincji, aby przez 
jakieś dwa tygodnie pozostawać znowu pod kie- 
runkiem swych dawnych profesorów. 

Całe to urządzenie jest wymownym dowo- 
dem tego, co może sprawić prozeltyzm literacki 
lub uaukowy. przełamujący zwykłe ramy oficjalne, 
dla wzbudzenia życia umysłowego w najciemniej 
szych warstwach ludności, 

Anglicy i Szkoci mają prawo być dumnymi 
ze swego dzieła, któremu już nadali nazwę: „Uui- 
wersytctu przyszłości, i który prowadzi też na 
nowe zupełnie drogi wykształcenie narodu angiel- 
| skiego. 


PPE ERIEZ 


Lwów 31 lipca. 


Z uniwersytetu. P. Adam Łada Bieńkowski, 
aplikant w archiwam akt grodzkich i członek redakcji 
Gazety Narodowej otrzymał w uniwersytecie lwow- 
skim stopień doktora praw. 

Pp. Kazimierz Jędrzejowicz. rodem z Hyżuego 
w Galicji, Tadeusz Marecki i Adam Podwin z Kra- 
| kowa, Karol hr. Potulicki z Wielkich Jezior w Po- 
| znańskiem i Ignacy Wołkowicki ze Strzyżowa w Ga- 
jlicji, otrzymali na jagiellońskim uniwersytecie stopien 
| doktora praw. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Henryka Sprinza, stalym nauczycielem szkoły 
| etatowej w Bialcm; Tadeusza Garnowskiego, stałym 
| nauczycielem szkoły etatowej w Wołoszczy. 
| Konkursa. W sądzie obwodowym w Olesku jest 
( wolaą posada kancelisty, Podania należy wnieść do 
e 34 sierpnia do prezydjum sądu obwodowego w 


Złoczowie. 

W zakładzie Sióstr Miłosierdzia u św. Kazi- 
mierzą we Lwowie dla dziewcząt sierot, woluem jest 
jedno miejsce fanduszowe dla dziewczynki sieroty w 
wieku od lat 7—12. Podania należy wnieść do 15 
września do komisji Inst; tutu ubogich chrześcijan w 
w pałacu arcybiskupstwa łac. we Lwowie. 

Stypendjum monarsze. Nujj. Pau zezwolił na 
ufundowanie z prywatnej swej szkatuły dwóch sty- 
peudjów po 250 zł. rocznie dla agronomicznego za- 
kladu naakowego „Francisco-Josephinum* w Mödling 
i zezwolił, aby jedno z tych stypendjów nosiło 
imię Cesarza, drugie zaś imię Cesarzowej. Po- 
nieważ drugie to stypendjum jest obecnie opróżnione, 
rozpisuje si; na nie koukurs na trzechletni okres 
szkolny 1891/92, 1899/08 i 1693,94. OH kandydata, 
aby mógł być przyjęty do Zakładu, wymaga się: !) 
zezwolenia rodziców lub opiekuna; 2) skończonych co 
najmniej lat 16 wieku; 5) wykazania się takiem wy- 
kształceniem szkolnem, jakiego się nabywa po ukoń- 
czenia z dobrym skutkiem czterech niższych klas pu- 
blicznych szkół Średnich. Bardzo byloby pożądanem 
wykazanie się, iż kandydat nabył przez praktykę w 
gospodarstwie na wai pewnych wiadomości, Ubiegają- 
cy się o to stypendjum, winni są wnieść swoje po- 
dania, zaopatrzone zalącznikami, najpóźniej po dzień 
31 sierpnia 1891 r. do dyrekcji „EFrancisco-Josephi- 
num“ w Mödling, od którego to Zakładu mogą otrzy- 
mać programy. 

Tytuł i charakter konsula otrzymał dotycli- 
czasowy wicekonsul w Sofji hr. Leonard Starzeński. 


Uczestnicy powstania z r. 1863 zamieszkali 
w Rzeszowie i okolicy, zawiązali tam w niedzielę 
filjg lwowskiego Towarzystwa weteranów powstania 
styczniowego. 

W Gródku ukonstytaowała się nowa Rada miej- 
ska, wybierając burmistrzem p. Bazylego Dmochow- 
skiego, zastępcą jego p. B. Tomkiewicsa, aseęsorami 
zaś pp. A. Tomaszewskiego, J. Falkiewicza i A. 
Wohlmana. 

+ Eligia z Siemianowskich Grossowa. Ciężka 
boleść dotknęła dom p. dra Piotra Grossa, posła na 
Sejm krajowy, męża wysoko zasłużonego około dobra 
Ojczyzny i kraju. Wczoraj w 73r. życia zmarła dłu- 
goletnia jego towarzyszka życia, á. p. Lligia z Sie- 
mianowskich Grossowa, S. p. zmarła była znaną ze 
swych cnót i wielkich przymiotów serca w szerokich 
kołach naszego społeczeństwa. Wzorowa żona i matka 
pomimo zamożności i dostatków nnikała wszelkiego 
blasku i zabaw, a życie swe całe poświęciła rodzi- 
nie, żyjąc wyłącznie w jej gronie i nieliczaem kółku 
najbliższych przyjaciół, Ciężka choroba, która przed 
kilku laty odjęła jej władzę w nogach, przykuła ją 
do łoża boleści. Lecz mimo to śp. zmarła nie traciła 
ducha, z rezygnacją znosiła cierpienia, a wzniosły 
duch jej pokonywał boleści ciała, gdyż pomimo ciężkiej 
choroby nieustaunie byla czynną, Zgon jej oplakuje 
nie tylko rodzina, ale wszyscy ci, którzy ją bliżej 
znali i mogli ocenić przymioty jej umysłu i serca. 
Była to bowiem matrona cnót wielkich, umysłu nie- 
zwykłego, poświęcenia wielkiego, dobroci, cierpliwości 
i hartu ducha podziwu godnego. Z jej śmiercią pę- 
kło nowe ogniwo bie zby, dłngiego łańcucha wiążą- 
cego zamożnych z bieduyni. Bo też wspierała 6. p. 
Kligia Grossowa hojnie ubogich i płodnych, a czyniła 
to z tak skromną, iście ewangieliczną cichością, że 


m 
am Z W Z Z ZWZ 


i sekundanci rozciągali go na murawie.. 
wanu nawet, w celu wymierzenia mu porcji 
„boćkowskiego", następnie śnił, że z Walerym się 
pogodził i Jadwigę do ołtarza prowadził.. Nad 
ranem już śniło mu się że sam się ženil.. Naj- 
wyraźniej widział przed subą ołtarz, zapalone 
świece, księdza ze stułą, a obok śliczną pannę, 
w białej ślubnej sukni i z wiankiem mirtowym ma 
głowie, nie była podobua ani do Jadwigi ani do 
Niny, a zdawała mu się od nich obu ładniejsza 
i toilsza... Sen ten upajał go, otaczał go jakąś 
dziwnie słodką atmosferą, tak, że bardzo nie mi- 
le uczuł się dotkniętym, gdy ze snu tego wyrwał 
go jakiś miezwyczajny hałas i gwar w sąsiednim 


pokoju. 
— Nie można panie hrabio! — wołał rozpa- 
czliwie Źorż — nasz wielmożny pan jeszcze śpi! 


Proszę poczekać! 

— Głupiś! -- odparł mu Karol i wszedł do 
sypialnego pokoja; za nim wcisnął się zaspony Jaś, 

— A wy jakim sposobem tak rano zjawiliście 
się? — zapytał Władysław podając przybyłym 
rękę na powitauie. — Jakim sposobem? Zkąd?.. 

— No z tego sławetnego balu! — rzekł krzy- 
wiąc się hrabia — wiesz dorze, że tam nie było 
czego dosiadywać .. Bastrynga parafialna(.. Wyje- 
chaliśmy o trzeciej. Zresztą SpieSzZyłem; bardzo 
mam nowinę dla ciebie. 

— Co takiego? — zawołał Władysław siadając 
na łóżku. 

— Zienwicz oświadczył się wczoraj o Jadwigę.. 
i przyjęty, naturalnie — odpowiedział hrabia ba- 
cznie przypatrując się Władysławowi. 

Nowina ta uie wywarła na Kierbiczu tak 
przyguębiającego wrażenia, jakiego oczekiwał Ka- 
rol, zastała go przygotowanym. Uśmiechnął się 
tylko pobłażliwie i powiedział półgłosem: 

— Wiedziałem, że tak się skończy!.. Czy cię 
to dziwi? 

— Wcale nie! Nigdy Zienwicza za mędrca 
nie miałem, a teraz przekonnję się, żem miał 


jałmużnę. Przed paru dniami ciężko zachorowała, a 
opatrzywszy się śś. Sakramentami, spokojuie wyglą- 
dała śmierci, modląc się tylko, aby ukochany maż 
jej, który bawił w kąpielach w Weldes, mógł jeszcze 
przybyć przed jej zgonem i zamknąć jej oczy. I Naja 
wyższy wysłuchał gorących jej modłów. Mąż zastał 
ją jeszcze przy życiu. Pożegnawszy go, w kilka go- 
dzin po jego przybyciu śp. zmarła wyzionęła ducha 
wczoraj o godzinie 2 po południa, a czysta jej du- 
sza uleciała w poza ziemskie kraiuy, zostawiając po 
sobie niespożytą pamięć enót i przykładów godnych 
naśladowania. 

Powszechny żal, jaki wśród społeczeństwa na- 
szego wywołał zgon tej zacnej kobiety, niech będzie 
czcigodnemu mężowi jej chociaż drobną osłodą w je- 
go wielkiem nieszczęściu i boleści. 

-Wizytacja biskupia. —- Z powiatu brzeskiego 
piszą nam: 

Po skończeniu wizytacji dekanatu bocheńskiego 
objeżdżał ks. biskup Łobos temi dniami nasz dekanat 
brzeski. Ludność urządziła wszędzie ukochanema 
arcypasterzowi serdeczne przyjęcie. Na milę i dalej 
wyjeżdżały naprzeciw niego banderje wieśniacze mna 
dziarskich koniach i wprowadzały go uroczyście do 
wsi. — Czcigodny ksiądz biskup wszędzie, gdzie tylko 
się pojawił, ujął sobie zaraz serca wszystkich; pocie- 
szał strapionych, godził powośnionych, a odjeżdżając 
mógł pawiedzieć, że zostawił gromadkę lepszą aniżeli 
ją zastał. 

W pierwszej wsi przyszła do ks. biskupa de- 
putacja włościan z zażaleniem na proboszcza, że za- 
bravia im wszędzie trz, dniówki -— Ks. biskup zapytał 
co to są te trzydniówki; a gdy-mu odpowiedziano, że 
to są Łuczne wesela, trwające trzy dni, wytłumaczył 
włościanom, że dzieje się to za jego wiedzą i wolą, 
gdyż małżeństwo jest sakrameutem i nie godzi się 
obchodzić je nierozumną hulatyką+ w karczmie. Zre- 
sztą w czasach tak ciężkich jak dziś powinien każdy 
uczyć się oszczędności. — Serdeczue te słowa biskupa 
przekonały wlościan, więc ucałowali ręce jego i za- 
pewnili, że więcej trzydniówek urządzać nie będą. 

Królówka, wieś ludna i zamożna, przyjęła ks. 
biskupa bardzo okazale. Pięknie przybrana banderja 
wystąpiła z własną muzyką. — Domorosła ta kapela, 
którą zorganizował miejscowy ks. proboszcz, grała 
bardzo dobrze i nadzwyczaj podobała się ks. bisku= 
powi. Pochwalił czcigodny arcypasterz ten pomysł i 
wytlumaczył włościanom, że Śpiewem i muzyką przy- 
czyniają się do chwały bożej tak samo jak modlitwą. 
Podczas obiadu na cześć ks. biskupa przygrywała ta 
włościańska kapela utwory narodówe. 

We wsi tej byli włościanie, którzy agitowali 
przeciw Kółkom rolniczym i przeszkadzali ich roz- 
wojowi. Ksiądz biskup zganił im to, wykazał całą 
użyteczność Kółek rolniczych i rzekł: „Ja sam należę 
do Kółek rolniczych, zatem musi w nich nie być nic 
złego.“ 

Na odjezdnem zwrócił się ks. biskup do muzy- 
kantów i rzekł: „Moi kochani, zagrajcie mi jeszcze 
raz tę pieśń wesołą.* — Był to krakowiak. 

Z żalem prawdziwym żegnali wszyscy włościanie 
swego arcypasterza, a chwile, które on w ich gronie 
spędził, na długo zostaną im w pamięci, 


Z Borysławia nam piszą; 

Dzieją się tu rzeczy tak wstrętne i oburzające, 
że obrażają nujświętsze uczucia każdego człowieka, 
Oto w szybie na Welonce przed ośmiu tygoduiami 
zginęło siedmiu ludzi, ojców licznych rodzin, a jeszcze 
do dziś trupów tych nie wydobyto. 

Pozostałe po tych nieszczęśliwych wdowy z sze- 
ściorgiem lub siedmiorgiem dzieci zuajdają się bez 
kawałka chleba, > 

Szyb ten jest własnością sławnego  Srula 
Liebermana, który wcale nie myśli łożyć kosztów na 
wydobycie trupów i wyczerpanie wody z szybu, 

Jestto fakt nie do uwierzenia, a przecież nie- 
stety prawdziwy 

Z Tłumacza nam piszą: 

Dnia 25 bm. odbył się we wsi Olszy pogrzeb 
zwłok tamtejszego proboszcza i honorowego kauouika 
obrz. gr. kat. Abdyjasza Szeparowicza. — Na pogrzeb 
przybyło bardzo wiele inteligencji, a pośród niej 25 
kolegow księży (między nimi trycch obrz. rz. kat.),. 
którzy serdecznie współczując z osieroconą rodziną 
(ks Sz. zmarł nagle, na udar sercowy), chętnie po- 
spieszyli, by oddać cześć zasługom dzielnego księdza 
obywatela. 

Zmarly odznaczał się bowiem gorliwą pracą 
około pożytecznego rozwoju ważnych spraw powiatu. 
Przez lat 17 piastował urzędy honorowe przy wydziale 
powiatowym (rok był mayszalkiem rady powiatowej, 
9 lat wicemarszałkiem, a 7 lat członkiem wydziału); 
chociaż Rusin, zawsze jednak daleki od namiętnej 
walki przeciw Polakom, owszem potępiając ją, pełen 
energji i wrodzonych zdolności spieszył na wezwanie 
władzy autonomicznej, która mu często bardzo ważna 
prace do wykouania poruczała, 

Powiat i autonomiczna jego władza straciła w 
śp. ks, Szeparowiczu wybitnego rzecznika spraw swo- 
ich, a zaznaczyć tataj wypada, że śp. Abdyjasz zginął 
jak żołnierz na posteruuku, gdyż wyzionął ducha pod- 
czas pracy komisyjuej w Niżwiowie. 


bez dy- | słuszność... Co za małżeństwo? Coś tak pospoii- 


tego... — tu zatrzymał się nagle i po chwili do- 
piero dodał: — Sam nie wiem jak taki krok 
nazwać. 


— A jednak... jednak — mówił namyślając się 
i spozierając na Jasia gospodarz — jednak... 

— Jednak co? — przerwał mu hrabia. 

— Chciałbym z tobą przez chwilę we cztery 
oczy pomówić — dokończył Władysław. 

— Mój kochany Jasiu, zostaw nas samych — 
rzekł hrabia z najzimniejszą krwią do Mądrowskiego. 

Gdy Jaś wyszedł, Władysław rzekł do Ka- 
rola nie patrząc mu w oczy: 
— Karlosie, chcę cię prosić, ażebyś wyzwał 
moim imieniu Zienwicza... Co ty o tem myślisz? 
— Żeś warjat, 0 to co myślę, cha! cha! 
prawdziwy warjat! — wołał Karol wybuchając 
szałonym śmiechem. — A za cóż to go masz wy- 
zwać ?.. Za €o?,. Czy za to, że cię uwolnił od 
panny bez posagu ?... 

— Zawsze z jego strony było to nieszlache- 
tnie! Jakaś podstępna gra — bronił swego zda- 
nia Władysław. 

— Nie bądź śmieszny! W łapę go pocałuj... 
Zresztą czy chcesz D'Artagnan'a ndawać.. prze 
cież musisz się bić z Wędzolskim. Dwie atery 
na razy To przyznam się w naszych czasach za 
dużo. 

— Zkądże wiesz już 0... Wędzolskim ? 

— Żabawnyś! założę się że.. Że... już cały 
świat wie o tej arcy zabawnej awanturze.. Mendel 
aż urósł z radości i powiada, że już dawno ta- 
kiego.. magnata... takiego bohatera nie widział 
jak jaśnie pan Władysław... Ręczę, że wszystkim 
gościom, którzy z Uniża przez Zarzecze będą dziś 
przejeżdzać opowie tę historję z detaliami.. Do- 
skonale zrobiłeś l... Niech kpy wiedzą co nieto- 
pesze znaczą! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Zmarły cieszył się nietylko w naszym powiecie, 
lecz także w szerokich kołach publiczności., zwłaszcza 
u Polaków, niezwykłą popularnością, jako inteligent- 
ty, czynny i nader sumienny i bezstronny proboszcz- 
marszałek. Nagła śmierć jego wywołała bardzo przy- 
gnębiające wrażenie, czemu się zresztą dziwić nie 
można, bo wielu straciło w nim przyjaciela i opie- 
kuna, który jako czynny obywatel mnóstwem dodat- 


nich czynów głęboko w pamięci wszystkich dobrze się , 


zapisał. 

Nad grobem w Olszy przemówił w krótkich ale 
nader szczerych słowach ks. Sawa, marszałek powiatu, 
długoletni życzliwy druh zmarłego. — Z księży gr. 
katolickich przemawiał pięknie w cerkwi ks. Kotlar- 
czuk, proboszcz z Kutysk. 

Cześć pamięci księdza obywatela! 

Wycieczka do Podhorzec przez Złoczów i Sa- 
sów, którą urządza lwowskie stowarzyszenie Gwiazda, 
zapowiada się Świetnie. — Odjazd w niedzielę (dnia 
2 sierpnia) o godzinie szóstej rano według zegaru 
lwowskiego, osobnym pociągiem z dworce kolejowego 
na Podzamczu. 

Wydział Towarzystwa uczestników powstania z 
roku 1863 zaprasza członków Towarzystwa do wzię- 
cia udziału w pogrzebie śp. Eligji z Siemianowskich 
Grossowej, patrjotki w roku 1863 dobrze zasłużonej 
wobec Ojczyzny, który się odbędzie jutro (1 sierpnia) 
o godzinie 4 po południu z domu żałoby pod liczbą 3 
przy ulicy Kleinowskiej na cmentarz Łyczakowski. 


Wyższy wychowawczo-naukowy żeński za- 
kład pani Marji Zagórskiej we Lwowie (przy ul. 
Czarnieckiego 1. 120. Artykulik niniejszy otrzymali- 
śmy ze wsi, od znanej uam osoby. Najchętniej dru- 
kujcmy ten list, bo z treścią jego godzimy się zu- 
pełnie. A jeśli przez to damy jeszcze większy roz- 
głos zakładowi pani Marji Zagórskiej, to będziemy 
bardzo radzi. 

„We Lwowie istnieje kilka prywatnych żeń- 
skich zakładów wychowawczo-naukowych, czyli tak 
zwanych pensjonatów. O wielu z nich dosyć napisano 
z końcem czerwca, kiedy to się odbywały egza- 
mina za drugie półrocze. Czytaliśmy w różnych dzien- 
nikach lwowskich dłuższe lub krótsze, gorętsze lub 
chłodniejsze sprawozdania 2 tych egzaminów, po- 
chwały wystawy robót ręcznych uczennic, uznania 
dla przełożonych i gron nauczycielskich, i t. d. Z te- 
go wszystkiego można wnosić, że Lwów nie może 
się dzięki Bogu użalać na brak dolxych zakładów 
wychowawczycii żeńskich, że mieszkańcy Lv owa, któ- 
rych stać na to, a którzy dla rozmaitych względów 
nie tak chętnie posyłają swe dziewczątka do szkół 
publicznych, mogą i mają gdzie uczciwie wychowy- 
wać i kształcić swe córy. Największą jednak usługę 
oddają te zakłady mieszkańcom prowincji, którzy nie- 
raz i słusznie kłopocą się z wychowaniem i należy- 
tem wykształceniem swych dziewcząt. Otóż zdaniem 
naszem, komu Bóg jakiej takiej zamożności nie od- 
mówił, ten nie powinien się wcale kłopotać i wahać, 
ten niech w imię Boże wiezie córeczkę do Lwowa, tan: 
znajdzie dla niej pomieszczenie i to wszystko, czego 
jej dom częstokroć mimo najszczerszych chęci dać 
nie może. 


Ponieważ czas wakacyjny jest właśnie dobą 
tych trosk i kłopotów rodzicielskich, ponieważ i pi- 
szący był przed laty w tem samem polożeniu, dla 
tego uważa za swój obowiązek nmieścić tych slów 
parę w łamach dziennika, którego sam jest stałym 
czytelnikiem, a powoduje go do umieszczenia tego 
artykniika, co prawda szczera, wdzięczność dla jedne- 
go takiego zakładu lwowskiego, którego właścicielką 
i przełożoną jest pani Marja Zagórska, w któ. 
rej pensjonacie córka piszącego z jak największą ko- 
rzyścią przez lat pięć wychowywała się i kształciła. 

Rzecz dziwna, że właśnie o tym zakładzie nie 
znalazłam w tym roku w Prregiądzie ni wzmianki. 
Wiem to dobrze, że czcigodua tegoż przełożona nie 
lubi bombastycznych reklam, unika ich i wyprasza 
się.od nich, rzadko kiedy zezwala na umieszczanie 
li krótkich wzmianek o jej pensjonacie, twierdząc, 
że ona Sama pochwał nie potrzebuje, a przesadne po= 
chwały pilności i pracy uczenie mogą tymże więcej 
szkody przynieść, niż korzyści. Rzecz słuszna i pra- 
wdziwa, ale wybaczy piszącemu tym razem czcigodna 
przełożona; pisze bowiem te słowa wdzięczny ojciec 
nie reklamę, dla właścicielki pensjonatu, lecz dzieli 
Bię szczerą prawdą i swymi spostrzeżeniami z kłopo- 
cącymi s może właśnie w obecnej porze rodzicami. 

Przechodząc do rzeczy, nasuwa się niezbyt w 
pisaniu wprawnemu hreczkosiejowi guana łacińska 
sentencja (a jakże się nią nie popisać?): mollo esse 
laudator, ne videar adulaior. Ale szczerze mówię, 
że ani mi się nie śni pochlebiać, nie mam do tego 
ani ochoty, ani potrzeby, lecz uważam za mój obo- 
wiązek bezsironnie podnieść i pochwalić to, co na 
pochwałę słusznie zasłognje; laus, cui laus debet. 

Otóż przedewszystkiem nie tylko pochwałę, ale 
publiczną wdzięczność wypowiadaru na tem miejscu 
czcigodnej przełożonej zakładu, pani Marji Zagórskiej 
za jej trudy i staranic, za jej iście nieznużoną pracę 
około kształcenia sere i nmysłów młodych dziewczą- 
tek. Szczęśliwe zaiste panienki, które się w tym za- 
kładzie pod kierownictwem tak energicznej i rozu- 
mnej przełożonej wychowują i kształcą. Dzieci wy- 
noszą z zakładu tego prawdziwą bogobojność i reli- 
gijność, szczeropolski patrjotyzm (nb. bez huku i 
krzyku!), karność i skromność, a przytem wszystkiem 
niezbędną a nieprzesadną wiedzę. Nie masz tu prze- 
wagi wiedzy, zwraca się owszem wielce uwagę na 
kształcenie charakteru i pielęgnowanie cnót domo- 
wych i obywatelskich, W zakładzie panuje wiclki 
co prawda rygor, ale też na każdym kroku czuwa 
macierzyńskie oko i serce przełożonej. Dokładna zna- 
jomość zasad Áw. naszej wiary, biegłość w mówieniń 
i pisania językami: polskim, francuskim i niemieckim, 
niezbędna znajomość literatury tak ojczystej jak i 
obcej, historji polskiej i powszechnej, geografji i 
nauk przyrodniczych, — przytem wielkie zamiłowanie 
i wprawność w wszelakiego rodzajn t. z. robót rę- 
cznych, rysunków i malowideł to wszystko wynosi 
Panienka z tego zakładu. Dodajmy do tego piękne 
ułożenie, czyli ową dziś tak konieczną dystynkcję, 
smak estetyczny, muzykę i tańce, których się panien- 
ki w pensjonacie uczą, R zdaje mi się, że rozumni 
rodzice nie mogą więcej wymagać ani od pensjonatu 
ani od dziecka. 

Jeszcze jedna rzecz, której mi pominąć nie 
wolno, oto, że zacna przełożona umie wszczepiać w 
młode serca zasady świętych cnót naszych t. j. miło- 
ści bliźniego i cichej dobroczynności. Dzieje się to 
cichutko i bez rozgłosu. O domowych koncercikach 
i obchodach narodowych aroczystości na rzecz bie- 
dnych dziatek lub instytucyj, o centowych składkach 
na nie, o częstych ofiarach w niepotrzebnych już 
książkach i sukniach, nie wolno mówić ani pisać; a 
takie właśnie wpajanie cnoty miłosierdzia uważam za 
najodpowiedniejsze i najgodniejsze. 

O doborze sił nanczycielskich w tym pensjona- 
cie nie śmiem i pisać, skniki udzielanych nank, naj- 
wymowniej świadczą na rzecz i na pochwałę całego 
grona. Zasługują jezcze na wzmiankę bardzo korzy- 
stne pomieszczenie zakładu w najzdrowszej części 
miasta, Wzorowa czystość i porządek w domu, Obszer- 
ne pokoja wykładowe, których okna wychodzą na 
t. z. gubernatorskie wały, obszerność pomieszkania, 
w którym wygodne pomieszczenie znajduje kilkana- 
eie stałych porsjonarek, a nad 80 dochodzących, — 
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a tak macie państwo krótki, ale wierny obraz wyż- 
szego wychowawczo-naukowego zakładu pani Marji 
Zagórskiej, dla którego piszący na zawsze serdeczną 
wdzięczność i głęboki szacunek zachowa, i który 
wszystkim rodzicom najsnmienniej poleca 

Slub. Wczoraj w archikatedrze św. Jura odbył 
ślub panny Romanowskiej, córki wiceprezydenta ma- 
gistratu, z panem Janem Baczyńskim, ukończonym 
teologiem, synem rektora gr. katol. seminarjum du- 
chownego. 

Artysta rzeżbiarz p. R. Lewandowski, prze- 
niósł swą pracownię do domu przy ulicy Trzeciego 
Maja 1. 10. 

Prośba do Cesarza o udzielenie subwencji na 
budowę niemieckiego teatru w Peszcie wywołała wiel- 
ką burzę w sejmie węgierskim. Posłowie Kaas i 
Ugron wnieśli interpelacje, w których domagają się 
aby rząd nie pozwolił na budowę tego teatru, po- 
mimo, że rada miejska dała już na nią koncesję. 
Dyrektorowi tego teatru Lesserowi zarzucają, że po- 
bierał subwencje od Bismarka, — a za największą 
zbrodnię poczytnją mu, że prośbę swą o materjalne 
wsparcie zaadresował do Cesarza jako do Cesarza 
austrjackiego a nie do króla węgierskiego i że na 
pisał ją po niemiecku. Prośbę tę podpisało także 
pięciu wybitnych obywateli węgierskich, między nimi 
prezydent budapeszteńskiej izby handlowej — prze- 
ciw nim zatem zwróciło się także oburzenie po- 
wszechne — co prawda słusznie, gdyż prośba, którą 
podpisali zawiera ustępy, obrażające Węgrów. Oby- 
watele ci tłumaczą się teraz tem, że podpisali ovą 
prośbę nie czytając jej. W prośbie tej powiedziano, 
że niemiecki teatr w Peszcie jest ze względów poli- 
tycznych koniecznie potrzebny, owoż w tem widzą 
Węgrzy zamach na swą narodowość. Cesarz otrzy- 
mawszy tę prośbę odesłał ją bez Żadnej uwagi wę- 
gierskiemu ministrowi spraw wewnętrznych. Sprawiło 
to jak najlepsze wrażenie na węgierskich posłów, i 
dla tego br. Kaas wzniósł w sejmie okrzyk na cześć 
Najj. Pana, mówiąc „Niech żyje nasz król, pierwszy 
Węgier, który prośbę skierowuną przeciwko konsty- 
tneyjnym prawom korony węgierskiej odrzucił nie 
zasięgając nawet zdania ministrów*. W Peszcie utwo- 
rzył się osobny komitet, który wziął sobie zá rada- 
nie nie dopuścić do wybudowanią niemieckiego\teatru 
a natomiast zająć się wybudowaniem czwartego teatru 
węgierskiego. 

Dobra polszczyzna. Jeden z czytelników na- 
szych na dowód, jak się żydzi, którzy na naszej zie- 
mi wychowali i z niej chleb jedzą, nauczyli języka 
i otografji polskiej, przysyła nam list pi auy przez 
jednego z kupców lwowskich. List ten brzmi: 

Jnszny Wielmozny Pan Dobrodzy!  Wiadamuje 
Panem Dobrodrzeja ze ja sie otworzyl Handel Win 
przy Lwowie za Grodecką rogatki że dawny Pan 
Werner swój Interesmial i prosze ja Wielmo niego 
Pava odemnie Obstalunek zrobicz na Próby i Ofjaruje 
Pana Dobrdzeja od 4 Litry od wizy miar i jestem 
pewne ze Pan Dobrodzy kontent będze ze Pan Do- 
brodzy odemnie zawszy Wino prowadzić będze. Ze 
Szacuvkiem kiwe Zitronenblat |Ilandel Win za 
Grodecki Rogatką. 

Odpowiednim do ortografji listu jest także a- 
dres; Wielmożny krząze Pau Dobrodzy 'N. N. (nazwisko 
opuszczamy) u X. 


Temperatura. Barometr 761°. 
Termometr + 13° R. Pochmurno. 

Zmarli. Zofja Śniadowska, zmarła we Lwowie 
w 17 r. życia. — Ke. Stanisław Tomaszewski, b. pro- 
boszcz Mohylewski, zmarł we Lwowie w 77 r. życia. 

Korespondencja Redakcji. Wp. Gundermann 
w Samborze. Prosimy. 


Teatr. Dziś w piątek w teatrze letnim wsuo- 
wienie komedji w 4 aktach Sardou p. t. „Nerwowi*. 
Jutro w sobotę po raz dziesiąty „ Wielki Mogoł“, 
operetka w 3 aktach a X odsłonach Ed. Audran'a 
Występ ensemblu baletowego sopery della Scala w 
Medjolanie. 


Podnosi się. 


Część ekonomiczna. 


5 Objęcie telefonów w zarząd państwa. Po- 
między rządem a angielskiem towarzystwem „The 
lepbone Company of Anstria" toczą się właśnie ukła- 
dy, mające na celu objęcie w zarząd państwa tych 
telefonów austrjackich, które należą do towarzystwa 
ungielskiego. Układy toczą się mianowicie między 
radzcą sekcyjnym ministerstwa handlu dr. Rudolfem 
Neubauerem, a dyrektorem i reprezentantem general- 
nym towarzystwa p. Rudolfem Howard Krausem i 
rzecznikiem towarzystwa dr. Eugeuiuszem Weisslem. 
Dr. Neubauer oświadczył, że rząd nie przedłuży kon- 
cesji towarzystwa i że zamierza odłączyć «deń wszyst- 
kie siecie telefoniczne anstrjackie, które wchodzę w 
zarząd towarzystwa. Przytem objaśnił dr. Neubauer, 
w jaki sposób rząd zamierza myśł tę przeprowadzić. 
Zastępcy towarzystwa odpowiedzieli, że zanim przy- 
stąpią do Btanowczych układów, muszą zasięgnąć 
wprzód zdania rady zawiadowczej i postarać się o 
stosowne pełnomocnictwo. Sprawę tę poruszyli zresztą 
na  ostatniem waluem zgromadzemu towarzystwa, 
które odbyło się w Londynie 30 b. m. Koncesja 
tow. angielskiego rozciąga się na miasta Grac, Pra- 
ge, Tryest, Bielsko-Biała, Czerniowce, Pilzno, Rei- 
chenberg i L«ów. Koncesja na telefouy w trzech 
pierwszych miastach liczących 510, 874 i 594 abo- 
nentów, kończy się 14 października 1891 r. Jeżeli 
do tego czasu nie nastąpi jakieś stanowcze porozu- 
mienie się, to rząd zamyśla ruch wstrzymać. W obec 
tego należy się spodziewać, że tow. angielskie przy- 
stanie na dość korzystne zresztą propozycje rządu, 
w przeciwnym razie narazi się na nieobliezone straty 
wskutek zastanowienia ruchu w tych trzech miastach. 
W innych miejscowościach trwa koncesja nieco dłu- 
żej, wszystkie jednak kończą się z poczatkiem r. 
1893 i prawdopodobnie towarzystwo nie czekając 
skończenia się terminów dla reszty miast, załatwi 
sprawę ich razem z trzema pierwszemi, Po ukończe- 
niu układów z „lelephone Company of Austria" 
które nastąpi najdalej we wrześniu b r, przystąpi 
rząd prawdopodobnie do objęcia w swój zarząd sieci 
telefonicznej wiedeńskiej. Koncesja jej opiewa wpra- 
wdzie aż do | kwietnia 1899, rząd jednak ma pra- 
wo i wcześniej sprawę tę po swej myśli przepro- 
wadzić. 

$  Urodzaje we wschodniej Galicji. (Dokończenie). 
W Borszczowskiem poczynił grad w ośmiu gmi- 
nach ogromne spustoszenia. Stan wszelakiego ro- 
dzaju ziemiopłodów kwalifikują zresztą jako dobry, 
z wyjątkiem ziemniaków, u których nać poczyna 
się psuć, co zdaje się wskazywać na to, iż będą 
gniły. Grad, o którym wyżej wspomniano, padał 
d. 11 b. m, a dochodził wielkością kurzych jaj 
i w 8 gminach tego powiatu, wybił prawie do- 
szczętnie zboże, ciągnąc dalej w powiat czort- 
kowski. A 

Z Kołomyjskiego chwalą jedynie kukurudzę, 
reszta ziemiopłodów w skutek ciągłych deszczów 
bardzo ucierpiała. Rzepak i żyto są wprost złe, 
pszenica zaledwie Średnia, tylko jęczmiona i owsy 
dobre. Strączkowe i okopowe są średnio dobre 
również tytoń. Owoców pestkowych nie ma nie, 
bo chrząszcze majowe objadły kwiat. Cena robotni- 
ka dochodzi miejscami do 60 ct. 


W Tłumackiem nie pozwalają deszcze zebrać 
rzepaku i żyta, którego żniwo rozpoczęto. Na 
pszenicach i jęczmionach pojawiła się rdza. Owsy 
i strączkowe trzymają się dobrze, kukurudza, jak- 
kolwiek w wielu miejscowościach nie obrobiona, 
jest dotąd bardzo dobra. Z okopowych najgorzej 
wyglądają ziemniaki, bo nać żółknieje. Chmiel 
trzyma się średnio. Zbiór siana w porównianiu do 
zeszłego roku, wypadł znacznie gorzej, drugie ko 
niczyny bardzo pięknie się zebrały. Robotnik bar- 
dzo trudny do dostanis, dla tego i cena jest 
znacznie od zeszłorocznej wyższą. którą koniecznie 
trzeba płacić, bo z powodu deszczów, podgarty- 
wanie nie jest dotąd ukończone. 

W okolicach Halicza oziminy w wielu miej- 
scach deszczami przybite do ziemi. Żyta są 
wprawdzie rzadkie, ale kłos silny i ziarno bardzo 
dorodne. Zboża jare i strączkowe dotąd dobrze 
wyglądają, wyjątek stanowi groch, który jest za- 
ledwie średni Kukurudza trzyma się dobrze, 
mniej okopowe, zwłaszcza kartofie, które się już 
miejscami psuć zaczynają i przy ciągłych deszczach 
zarastają  Koniczyny mało gdzie zebrane, bo 
doszcze ciągle przeszkadzały. Żniwa obiecywano 
sobie rozpocząć w połowie tego miesiąca. 

Z nad górnego Dniestru donoszą, że w bar- 
dzo wielu miejscowościach pszenica i żyto wyległy, 
natomiast jęczmiona i owsy są bardzo piękne. 
Strączkowe i nkopowe trzymają się wcale dobrze, 
jedynie ziemniaki zaczynają się gdzieniegdzie 
psuć. Siana i skoszone koniczyny poczerniały od 
deszczów i dopiero teraz dostają się do brogów. 

Nad górnym Sanem zebrano już wszędzie 
rzepak przeważnie o miernej jakości. Na pszenicy 
wszędzie pojawiła się rdza, a obecnie rzuca się na 
jęczmień, a nawet miejscami na owies. Żyto jest 
wszędzie nieszczególne, zwłączcza ma dużo szczer- 
batych kłosów. Strączkowe są zaledwie Średnie 
i to tylko miejscami, gdyż w wielu miejscowościach 
osadzanie strączków jest bardzo liche. Z okopo- 
wych dobry plon rokują buraki i kapusta, zie- 
mniaki zaś w wielu miejscach psuć się zaczynają, 
gdzie się zaś dotąd nie psują, gdzie nać jest 
jeszcze zielona, tam mało owocu pod krzakiem. 
Chmiel jest tylko mierny. Siana i koniczyny 
zgniły na pokosach lub w kopach, łąki w sku- 
tek ulewy pozamulane, drugie koniczyny idą 
dobrze. 

W Przemyskiem rzepak jest już w stodole, 
spodziewany rezultat nieszczególny, gdyż w wielu 
miejscach, w skutek deszczów i upałów, wysypał 
się przed zebraniem. Na pszenicy i jęczmieniu 
pojawiła się rdza, żyta dadzą zaledwie mierny 
plon, strączkowe nie obiecują rezultatów, gdyż 
bardzo mało osadziły strączków. Okopowe bardzo 
chwastem zarastają, a ziemniaki, zwłaszcza wczesne 
gatunki, zaczynją się z nadmiernej wilgoci psuć. 
Chmiel jest w ogó'e dobry. Siana i konicze 
po większej części zgniły. Robotnik pobiera 
35—40 ct. 

W Mościskiem tam, gdzie grad nie uszko- 
dził, urodzaje są bez wyjątku bardzo piękne, 
tylko niestety, że miejscowości gradem nie do- 
tkniętych jest stosunkowo nie wiele. Jedynie zie- 
mniaki wzbudzają obawę, że się będą psuły, na co 
zdaje się żółknicjąca nać wskazywać. 


Wiedeń 29 lipca. 
(Z) Ataki kontrminy berlińskiej na ciężką 


próbę wystawiają naszę giełdę. Dziś znowu parła | 


ona w dół i udało się jej zniżyć prawie wszyst- 
kie walory — jedne tylko lombardy utrzymały się 
przy wczorajszym kursie Dewizy i waluty usta- 
wicznie drożeją. 

Ostateczne notowanią: 4 

Kredyty anstej 28676, węgierskie 335'—, 
Anglobanki 154:75, Uniony 231/50, Bankvereiny 
'09-—, Lónderbanki 20650, Ludwiki 21075, 
Czerniowieckie 240—, Renta papierowa 92:0, 
srebrna 92:20, austrjacka złota 111:50, papierowa 
10215, węgierska złota 10480 papierowa "1 65, 
dukat 5':58—, 20-frankówika 937'/, marki 11:58, 
ruble 125 zł. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 31 lipca. (pryw.) Marszałek krajo- 
wy ks. Sanguszko otrzymał godność tajnego 
radzcy. 

Tuluza 31 lipca. Wczoraj w południe przy- 
szło do nowych rozruchów z powodu bastówki 
tramwajowej. Wzburzona ludnosć biła komisarza 
centralnego laskami i pięściami. Oddział drago- 
nów wystąpił celem przywrócenia porządku. Pe- 
wną staruszkę zraniono ciężko. Z tłumów rzuca- 
no kamieuiami ma żołnierzy. Aby nie dopuścić 
do rozlewu krwi, kazano wagony tramwajowe Za- 
wieść napowrót do remiz, 4 wojsku wrócić do 
koszar. 

Demonstranci uzbrojeni w łopaty i dżagany, 
poczęli teraz broić, zburzyli kilka kiosków i za- 
palli ich szczątki. 


W obec tego powróciło wojsko i obsadziło 
wszystkie bulwary. 
Berno (szwajcarskie) 3ł lipca. Nadzwy- 


czejna sesja zgromadzenia związkowego została 
zamkniętą. . 

Konstantynopol 31 lipca. Wiadomości roz- 
szerzone 0 niebezpiecznej chorobie sułtana należy 
zredukować w ten sposób, że istotnie na udzie 
padyszacha powstał karbunkuł. 

Londyn 31 lipca. Ustęp mowy Salisbury'ego, 
wypowiedzianej w Mansionshouse. odnoszący się 
do spruw wschodnich brzmi dosłownie jak na- 
stępuje : 

„Trudności kwestji wschodniej nie są je- 
szcze usunięte, jednakże szybki rozwój Egiptu 
i Bułgarj: pozwala żywić „nadzieję, že te dwa 
państwa staną się punktem środkowym  cywili- 
zacji, 3 którego wyjdzie wply w, mogący w je 
dynie skuteczny i trwały sposób załatwić kwe- 
stję wschodnią. Egipt i Bułgarja zrobiły w cy- 
wilizacji podziwienia godne postępy. Egipt ma 
to do qawdzięczenia przedewsqystkiem  osobisie- 
mu charakterowi swego uładzcy, w Bulgarji 
zaś najwięcej podziwu wąbudza zachowanie się 
i charakter narodu, chocia} nie należy: zapomnieć 
także o roli jąką grał poprzedni i jaką gra dzi- 
siejszy władca Bułgarji. lm takze musi się od 
dać hołd należny wysokim przymiotom praw 
dziwych mężów stanu i dzielnemu spełnianiu 
obowiązków. W Bułgarji więc ı we władącach, 
których ona wybiera upatrywać należy naj- 
większą rękojmię, że kwestja wschodnia w koń- 
cu przecież qałatwioną zostanie w sposób, odpo- 
wiadający najbardziuj nadziejom wszystkich tych, 
którzy szukają dla ludzkości szczęścia, cywiliza- 
cji i postępu”. 

Dalej nawiązując Swą mowę do bliskich 
odwiedzin floty francuskiej w Portsmouth rzekł 
Salisbury, iż Anglia nie wie nic o traktatach, za- 
grażających pokojowi Świata i przekonana jest, 
że nazbyt przesadnie ocenianą bywa  doniosłość 


istniejących traktatów spisanych, których Spi 


jest tak prostą. 


Berlin 31 lipca. W banku niemieckim wy- 
kryto mslwers:cje jednego z urzędników. któr"mu 
powierzone było cstemplowywanie cedułek giełdo- 
wych (Schlussscheine). Spekulował on w s:ółee z 
teeklerami gieldowymi na ruble, stemplował ceduł- 
ki kursowe jako zobowiązania banku, fałszował 
książki barku i wydawał dokumenta fałszywe nu 
zobowiązania giełdowe banxu Ogółem wydał on 
takich falszywych cedułek na zobowiązania w su- 
mie 5,270.000 rnbli. Bank niemiecki ponosi szko- 
dę 1,100 000 marek. 


Budapeszt 31 lipca. Wczoraj omawiał pre- 
zes m'nistrów sprawę reformy administracyjnej z 
przywódzcami opozycji: Apponyim, Iranyim i Ugro 
nem, w obecności przywódzcy stronuietwa liberal 
nego. Prezes ministrów przedstawiał, jakie szko- 
dy przynieść może obstrukcja opozycji w tej spra- 
wie i wykazywał, że w interesie parlament-ryzmu 
leży, aby wszystkie stronnictwa sejmu węgierskie 
go zgodziły się na prawidłowy przebieg obrad nad 
reformą administracyjną. Wreszcie rzekł prezes 
miujstrów, że jeżeli pierwsza część przedłożenia 
rządowego będzie załatwioną, wówczas obrady nad 
resztą przedłożenia będzie można adroczyć do je- 
sieni. Kouferencja ta przywódzców stronnictw bę- 
dzie prawdopodobnie przedmiotum obrad odnośnych 
klubów. 

Paryż 31 lipca. Przy rozdawaniu nagród 
uczniom paryzkich lyceów miał minister oświaty 
przemowę do młodzieży, w której rzekł: „Tym, 
którzy oskarżają mas Że zagrażamy pokojowi 
świata, odpowiedźcie: Francja nie chce nie więcej, 
jak tylko żyć w pokoju z wszystkiewi narodami, 
a dzisiejszy stan militarny sprzeciwia się wszyst- 
kim jej ideom i pragnieniem. Zamiarem Francji 
jest całą swą siłę oddać tylko na usługę piawa . 

Przem wę tę ministra przyjęto żywemi okla- 
skami. 

Petersburg 31 lipa. W wielkiej sali ratu- 
sza podczas uczty ma cześć eskadry francuskiej 
ustawiony był biust Carnota. Podczas toastów na 
cześć cara 1 Carnota grała muzyka hymn rosyjski 
i marsyljankę. Z wielkiego puharu srebrnego, otia- 
rowanego przez radę miejską oficerom francuskim, 
pili: ambasador francuski Łabculaje, admirał Ger- 
vais, burmistrz Lichaczew, minister spraw wewnę- 
trznych i minister komunikacji. 

Praga 31 lipca. Przybyli tu bułgarscy go- 
ście. Powitano ich bardzo serdecznie. Mówcy z obu 
stron mówili tylko o znaczeniu wystawy dla roz- 
woju kraju i o przyjaźnych uczuciach. W dziedzi- 
nę polityki nie zapuszczano się wcale. 


Berlin 31 lipca. Ostateczne zamknięcie bu- 
dżetu państwowego za rok 1890/91 wykazuje, że 
pobrane dochody były większe od preliminowa- 
nych o 22,727.157 marek, wydatki zaś były więk- 
sze od preliminarza o 7,578956 marek, nadwyż 
ka zatem wynosi 15 148.201 marek. 

Reichsanzeiger Ogłasza nominację Gosslera 
naczelnym prezesem Prus zachodnich. 


San Francisco 31 lipcu. Według doniesienia 
z Jokohamy dnia 12 lipca. zetknął się parowiec 
Tamaemazu dążący z Suto do Hakcdate z parow- 
cem Migoszimaku i zatonął. Na pokładzie Tamae- 
mazu znajdowało się 320 podróżnych. Dotychczas 
brekuje 260 pod: óżnych, którzy zapewne znaleźli 
śmierć w tomiach morskich. 

Moskwa 31 lipca. Król serbski przybył tu- 
taj. Na dworcu powitano go uroczyście z hono- 
rami wejskowemi Król zamieszkał w Kremlu. 


Waszyngton 31 lipca. Nieprawdziwem vka- 
zało się doniesienie, że Rosja na przedstawienie 
Stanów Zjednoczonych złagodziła swe rozporzą 
dzenia względem żydów, a do tatejszego urzędu 
spraw zagranicznych nie nadeszło żadne donie- 
stenie tego rodzaju. 

Paryż 31 lipra. Sąd postanowił zawiesić 
śledztwo przeciw Triponnetowi i Canetowi w spra- 
wie zdradzenia tajemnicy wyrobu prochu bez- 
dymneno. 

Umarł tu jeneral Oudinot de Reggio. 

Londyn 31 lipcu. Dilooa i O'Briena wy- 
puszczono na wol:eść, Osobna deputacja %rę- 
czyła im z tego powodu adresy gratulacyjne. Obaj 
przyjmując te adresy mieli przemowę, w której 
eświudczyli się przeciw Parnellowi jego polityce 

Praga 31 lipca. Sąd wyższy rozpatrywał 
sprawę berlińską Mullera przeciwko Czechow: 
Cziżekowi o pobicie na placu wystawy, odrzucił 
zażalenie zarówno Ciż:k.. jak i Mullera i potwier- 
dził wyrok I instancji, zasądzający Ciżeka na 10 
dni aresztu, zmienił jedoak mzeczenie pierwszego 
sędziego, zamieniające areszt na grzywnę 150 zł., 
i zmżył tę greywnę na 509 zł. Mullerowi przy- 
znano 10 zł. za wycierpiany ból. 

Rzym 31 lipca. Uwięziony w sprawie kra 
dzieży planów fortyfikacji Genui razem z Niem- 
cem Kopke właściciel litogratji w Como Fustiuoni, 
wypuszczony został na wo!ność, 

Londyn 31 lipca. Poseł angielski w Tehe- 
ranie Drummond-Wolf mianowany został posłem 
w Bukareszcie, a dotychczasowy poseł w Buka 
reszcie Lascalles posłem w Teheranie. 

Paryż 31 lipca. Bastówka służby tramwajo- 
wej w Tuluzie przybiera groźny charakter. Lu- 
dność staje po strunie bastujących. 


Wczoraj rano wyprzęgli bastujący przy po- | 
mocy ludności konie z wozów, które wyjechały, a | 


wozy przewrócili. 

W kilku miejscach przyszło do bójek mię- 
dzy żandarmerją a Uumami. Żandarmi zrobili 
użytek z broni, uwięzili wielu excedentów, a kilku 
lekko ranili. 

Kronstadt 51 lipca 
Oldenburscy 1 ksęstwa Jerzowie Leuchtenberscy 
odwiedzili eskadrę francuską Ks'ężuom wręczono 
wstęgi o barwach narodowych. Admirał Gervais 
i wielu oficerów francuskich zwiedzilo wczoraj 


fortytikacje kronstadzkie i prżypatrywali się popt- | 


sowi artyłerji w strzelaniu. Po objedzie odwie- 

dzili oficerawie rosyjskiego sztabu generalnego 

eskadrę francuską. 
Tuluza 31 lipca. 


W skatek obustronnego 
porozumiema się, zmowa służby tramwajowej U- 


stała. Dziś basiujący powrócih do pracy- | 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 31 lipca 1891. 

HOTEL CENTRALNY. Jauiga z Szufraganki, 
Michnacki z Rawy Ruskiej. A. Dogilewski z Demia- 
nowa. L. Kurkiewicz z Krakowa. H. Dec z Chorze- 
łówki. L. Wiatrowski z Podola. 

Nadesłane 

E y 

Zmiana ponm.ieszhkania. 

Wszech! reuk lekarskich 210 

c 4 
Dr. D. Ehrlich 

mieszka obecnie przy ul. Grodeckiej I. 54 i ordy- 

nuje od 3—5 popołudniu. Nr. Telefonu 23). 


y 


Księstwo Alexandrowie | 


M. JONASZ 


dom bankowy | kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia F1 
wincji wykonuje niezwłocznie bez dołiczenia prowizji. 
Promesy do wszystkich ciągnień. 


Na los zaknpiony w kantorze padła główna 
j wygrana w kwocie 50.000 zb. Wj 4 I 


OPD rono DNO WY. KIE 


mm mi anka 


a S D 


71640 

Główna wygrana zlr. 45.000. 
Najbliższe ciagnienie 15 sierpnia 1891. 

3”, losy Zakładu kredyt. ziemsk. austr. 

sprzedaje po kuraie dziennym, także spłaty 
miesięczne. 
Promesy na te losy po złr. 150. 
August Schellenberg 
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr. 1'70 Na prowincji złr. 1:80. 
SEO i mj TIRE ZEN TEK <C 


na 


Telegrezm giełdowy. 


Wiedeń dnia 31 lipca godz. 1. min 43%. 


Akcje kred. 286 — Węe. kolej półn 
Alpiny 8730 wschodn. 197— 
Kredyty węg. 33675 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 156 25 kom 152 — 
Uniony 232:50) Akcje tyton. 161-50 
Ludwiki 210 75 Gal. obl. indem. 104-75 
Nordbany 272:50 Elbethale 20950 
Lowbardy 97'— Länderbanki 20G — 
Losy tureckie 3270 Renta zł. węg. 10475 
Staatsbahny 28475 Bankvereiny 109750 
Czerniowieckie 24050 Renta węg. p. 10175 
Ruble 1:25: — 


Usposobienie słabe. 


Lwów, Z Izby handlowej 31 lipca 1431 


1. Azcje za sztuky. 
bez kuponu bieżncegu 
Dez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. ¿09 — 212 — 
„  |lwow.-czer jass.20C€ zł. w. a. 239 — 242 — 
Basku hip. galie. -CGzł. w. a 302 — 505 — 
„ Kredyt. galic. "0 zł. w a. 


płaca żadaja 


— — 2G - 
Listy sstawne sa 100 sł 


Banku bip. galic. 50/, 40 „ 10 60 101 30 
Banku hip. galic. 5%, z 1U%/, pr. 108 90 18 60 


Banku hipot. £'/,9/, w: los. w 50 let. Bór5u 39-20 
Bauku krajowego 47/,'/, wa. * 90 9w 60 
Tow. kred. gelic. 4%  „ nieor. 964 8 15 
s 5 A "SEN 413), 95 80 96 50 
s LJ » hs» e 521. 99 60 100 30 
. . D í a » 56 „ *5 50 Yö 20 
3. Listy dłużne sa 100 sł 
Q. Z. kr. wł.(daw.6'/,) 3°% w ikw. +0 — 62 — 
3s. bp o (daw. 24) 205 a +2 — 54 — 
3 4. Obli sa 100 z. 
Iudemnizacyjne galic. U pre. m. k. 104 40 iC4 80 
Galic. fund. propiuacyjnego 407, „ 93 — 93 70 
Bukow. fund. propin. 5%/, w s. 101 50 102 20 
Knm. banku Kraj. "pre. Ws, L em. 101 — ‘91 73 
Potyczka Kraj. zr. 18736pr. w. a. 104 50 -- - 
- e + 1883 4th 98 50 99 29 
5 Loc y. 
Losy miasta Krekowa 2 75 23 75 
A e  Stanisławowe 27 — 59 — 
5 fAokeciy, 
Dukat hoiende.3xi 5.53 1.65 
Nasoleanudar 9.33 945 
Pórimperjał rosyjski 950 == 
Rubel roeyjski srebrny . 127 1.374 
= 5 popierowy 124—126 — 
10.1 marek niomieciich 57.70 28820 


Pociągi kolejowe 
Podłag zeparu lwowskiego (Od 1 czerwca 1891. 


M ——-LL-L-LLLLŚLLcs 
ZE EH | Pociąg PE 
Do Lwowa przychodzą : š E HE AA Ę z: 
Z Krakowa -|408 850,923 715 
Z Podwołoczysk ~ 220 730 3:15 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 208 %:01 258 
Z Orłowa na Jasło Rzeszów od | = == 
1 lipca do 31 sierpnia) . | 812 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Husi»tyna i Sta- | 
nislawowa . . « » « «| 8—|3— 
Z Suceawy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa . -« . : « « 6'58 
Z Suchej, Chyrowa, Hnsiatyna 
Stanislawowa i Stryja . .- 8 42 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu- 
ałatyna czł sosoo’ 11:52 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 7:54 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 9'02 
Z Pesztu, krak Nora 
Sacza, Chyrowa, Hasiatyna, 
Stanisławowa i Munkatza - 12:19 
Z Sokala i Bełzca . 
Z Żółkwi . - - - 
Ze Lwowa odchodzą : i 
Do Krakowa . sag 228 4'20) 7:20 
Do Podwołoczysk . . . . , 411 950 10-38 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 4-22 1015 
Do Zimnejwody-Radna . . . 4:30 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 616 | 
od 1 lipca do 31 sierpnia) . | 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- | | 
nisławowa, Ilasiatyna, Jass i 
Bukaresztu . . , . „ „ | 9'16 1024 
Do Stanisławowa. Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . po. 4-30 
Do Stanisławowa i Kołomyi 5.24 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- | | 
cza, Badapesztu, Stanista - Al 
wowa i Husiatyns Á 8'05 
Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 853] 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i = 
Stanisławowa . „8 10:50 | 
Do Seryja, Stanisławowa. Hasia- 
os Pesztu, 
Chyrowa, Nowego, Sącza i 
Munkacea . . ^. . . . 6'20 
Do Bełzca i Sokala 
Do Żółkwi . . . 


` 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka, oznaczają pore 
nocną Od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


PRZEGLĄD z inta 1 sierpnia Lbwi 


 PUYJOLI. 


JULIUSZA CLARETIE. 


(Cigg dalszy.) 

— Ale teraz, — odezwał się Verdier, wstrzą- 
sając długą swoją, chudą postacią niby topola 
wiatrem smagana, — ten paszport ma już tylko 
połowiczną wartość. Co tu zrobić? Ta kartka 
służy tylko dla mnie i dla Kornelji! 

— Więc uciekaj z nią! — rzekł Therel. 

— A ty? — zawołała Klotylda. 

— Ja? — odrzekł Andrzej, — O! ja będę żył, 
przysięgam ci, teraz kiedy ciebie odzyskałem! 

Kolby za drzwiami stuknęły głośniej. 

— Żyć! żyć — mruczał Verdier. — Łatwo to 
powiedzieć.. Twoi przyjaciele ładnie się popi- 
sują w Normandji! 

— Moi koledzy są tylko dla tego mymi przy- 
jaciółmi, że dziełą ze mną niebczpieczeństwo. Do 
tych, co umierają, przyznaję się i gotów jestem 


pójść w ich ślady; wypieram się tych, którzy po- | 


pychsją do buntu przeciw ojczyźnie. 
Publikola utkwił wzrok swój zimny, w bły- 
szczących zapałem oczach reprezentanta ludu. 
Trzymał on w swoich kościstych rękach ży- 
cie tego człowieka młodego, kwitnącego, dzielone- 
go, wierzącego, kochającego, kochanego... 

— Słuchaj — rzekł zimno, — znam cię z two- 
ich mów, które świadczą, że jesteś patrjotą i do- 
brym obywatelem... Kzuciłeś się w fakcję brisso- 
tyńską, która byłaby zgubila Rzeczpospolitę, gdy- 
by silniejsi nie by!i jej ocalili! Ale ostatecznie, 
ty ją kochałeś, tę Kzeczpospolitą, której my bro- 
nimy.. 

— Ja ją ogłosiłem; sądziłem, żem ją ugrunto- 
wał na zawsze! 

— Nosisz to samo nazwisko co ona, — dodał 
Verdier, wskazując na Klotyldę. — Jedź za tym 


Drobne ogloszenia 
pe 3 comty od wyrazm. | 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litog a- 
ficzay A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 199-7 


Nowe znakomite śledzie poczto- 
we 1 sztnka 12 et. poleca handel 
Alberta Szkowrona, Lwów, plac 
Marjacki. 2093 25 —? 

inseraty do wszystkich dzienni- 
ków w kraju i zagranicą przyj- 
muje Centralne Bióro Ogłoszen, 
Lwów, Kopernika 11. 
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paszportem... A podczas gdy obywatel Publikola 
Verdier będzie tutaj narażał życie, aby dokonać 
dzieła, zaczętego przez ciebie, ty opuść Paryż pod 
jego nazwiskiem, z żoną swoją, i zniknij. Ja za- 
pomnę, żeś ty istniał na Świecie. Nie żądam na- 
wet od ciebie, żebyś pamiętał, iż cię ocaliłem. 

Thorel, skamieniały, patrzał na tego czło- 
wieka grożnego, podobnego do wykonawcy spra- 
wiedliwości, który zmienił się w zbawcę, do kata 
który porzucił topór, żeby rozwinąć dekret uła- 
skawienia. 

Łzy cisnęły się do oczu Klotyldy, a Babeta 
składała ręce niby w pobożnej ekstazie, podczas 
gdy Puyjoli, roztargniony na chwilę myślą o pan- 
nie de Louverchal i o Gerardzie, upatrywał nie- 
mal „rasę* w postępku jakobina. 

-— No, — rzekł nagle Verdier do Thorcia, któ 
ry się wahał, — zabierz sobie to! 

Andrzej wziął paszport i rzekł: 

— Ale jeżeli ty obywatelu potrzebujesz tego 
paszportu... 
— Dla kogo? — zapytał Publikola z goryczą. — 


| Dia „tamtej ?* 


I zaczął się śmiać tym śmiechem suchym, 
którego przykro jest słuchać, 
— Właśnie ona też dba o moje papiery io 


mnie! Dla mnie?.. Ja, — mówił z zapałem apo- 
stoła, — ja nic potrzebuję niczego. Niczego nie 


pragnę tylko umrzeć za Rzeczpospolitą; a jeśli 
reakcja zwycięży, i jeśli przyjdzie wstąpić na 
schody wiodące na rusztowanie, nie zadrżą pode- 
mną nogi w chwili mszy czerwonej 

Powiedział to przepysznie, z pewnym rodza- 
jem afektacji tragicznej, ale czuć było w nim, pod 
tą lodowatą powłoką, to męzkie przekonanie, tę 
gorączkę, które tworzą męczenników. 

Andrzej Thorel zadrżał, 

Czemże s} ci Górale, z którymi on walczył, 
jeżeli najskromniejszy w pośród nich ten kom- 


— Tak, msza czerwona — odpowiedział Ver- 
dier. — Nie wiesz co to jest, obywatelu, nie je- 
steś tutejszy... 

— Ja jestem z Peri... z Pompadur! — odrzekł 
Puyjoli. 

-- Msza czerwona, jest to chwila, w której 
miecz prawa uderza zdrajców narodu i wrogów 
ludu! 

— Nieraz niewinnych! — rzekł Andrzej. 

— Tysiące niewinnych było w pośród uciemię- 
żonych i wygłodniałych niewolników, chłopów wy- 
mordowanych i wywieszanych mieszczan. Na niesz- 
pory czerwone i czerwone rzezie lud odpowiada 
mszą czerwoną. Czerwoną jak zorze! I niech krew 
moja spłynie na ołtarz tej mszy czerwonej, jeżeli 
się to może przyczynić do oswobodzenia narodu! 
Nie znam losu, godniejszego zazdrości, nad los Ma- 
chabeuszów, Decjusza, Regulusa i Beaurepaire'a. 


Publikola rzucał mistycznym tonem zapalo- 
nego predykanta te wyrazy palące, które niby 
płomienic padały na Thorela i Klotyldę. 

— To warjat, — myślał sobie Puyjoli — to 
furjat ! 

Klotylda nie rozbierała nic, nie szukała, nie 
nadawała żadnej nazwy temu człowiekowi; ona 
jedno tylko widziała. On ocalał Thorela. Pozwalał 
mu żyć w ukryciu. Gdzie? To się zobaczy póź- 
niej. Przedewszystkiem chodziło o to, żeby się 
wydostać z Paryża. 

— A teraz, — rzekł Verdier brutalnie do An- 
drzeja, — idź, jeśli chcesz, połączyć się z Wimp 
fenem w Caen. Jeżeli cię kiedy spotkam, będę 
miał prawo zapomnieć o wdzięczności dla twojej 
żony. i 

— Ja walczę tylko na trybunie! Gdy ona bẹ- 
dzie wolną wstąpię znów na nią, — odrzekł ży- 
rondyn. 

— Trybuna będzie wolną, gdy będzie wolną 
ojczyznal. A teraz, obywatelko Thorel, — rzekł 


pars boja politycznego, posiadał taką siłę uczucia | Verdier, — ponieważ już raz czuwałaś u łóżeczka 


i taką niezłomność skały. 

Gaston de Puyjoli, z zadziwieniem człowie- 
ka ciekawego, który coś nowego dla siebie posły- 
szał, powtórzył z akcentem pytającym: 

— Msza czerwona ? 


(p. loco) obok Krosna, 


słynnych 
IKorczyńskich płócien 


Cennik i próbki wysyła się franco. 


Ważne 


Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie 


zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż ma największy skład 


od najcieńszych do najgrubszych wyrobów, płócien żaglowych 

i liberyjnych, obrusów i serwet zwykłej i adamaszkowej roboty, 

ręczników zwykłych adama'zkowych i kąpielowych, chustek, 
ścierek itp wyrobów w zakres tkactwa wchodzących. 
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mego malca, przyrzeknij mi, że, gdy mnie nie sta- 
nie, będziesz jeszcze czuwała nad nim, jeżeli to 
będzie w twojej mocy 

— ŻZastąpiłam mu matkę, gdym ci jeszcze nic 
winna nie była, obywatelu, — odrzekła Klotylda, 


Niepokalanie Poczętej Marji Panny 


na każdy dzień miesiąca 


Książka do nabożeństwa 


— tem bardziej zastąpię ją teraz, gdym ci winna 
wszystko: moje szczęście, moje życie! 

Chciała wziąć chudą rękę Jakobina. On co- 
fnął się i rzekł: 

— Dobrze dobrze! Teraz już odgadliśmy wszy- 
stko. Wynoście się! Ja was nie znam a moim 
ludziom powiem, że obywatelki Thorel nie ma już 
w domu Mikołaja Plucba. 

— A jeśli ci nie uwierzą? — zapytał Puyjoli 

Verdier spojrzał na niego swoim wzrokiem 
zimnym. 

— Wierzą zawsze tym, którzy nie boją się 
umrzeć! 

— I którzy narażają się na Śmierć, żeby ocalić 
innych. 

— Nie mówmy już o tem i ruszajcie w Świat! 

Potem dziwnym wzrokiem spojrzał na Puy- 
jolego, który stał przy nim z rękami w kiesze- 
niach. 

— Ai ty, obywatelu Marcyalu, najlepiej zro- 
bisz jak się ztąd wyniesiesz. Dom Mikołaja Plu- 
cha będzie pod obserwacją. Nie dobrze może by- 
łoby pozostawać w nim, nie będąc jego loka- 
torem. 

Babeta zmartwiała z przestrachu; usiłowała 
się uśmiechać, ale daremne było to usiłowanie od 
chwili, gdy usłyszała straszne słowa Publikoli: 
„Dom Mikołaja Plucha będzie teraz pod obser- 
wacją.* Ach! jakiż ten Mikołaj nieostrożny! ale 
też jaki dzielny człowiek z niego! Zresztą, gdyby 
jego oskarżono, to oskarżonoby także i ją, Uwię- 
zionoby ich razem. Nie opuściłaby Plucha. To 
był pewien rodzaj kompensaty. 

Klotylda radaby była skoczyć na szyję oby- 
watelowi Verdier. Nie wiedziała, co mu powie- 
dzieć. Spoglądała na paszport uczyma pełnemi 
nieograniczonej wdzięczności. 

— Obywatelu — rzekła negle — ty chyba nie 
czytałeś tego paszportu ? 

-— Owszem, czytałem. 

— Patrzajże. Tu stoi: Paszport dla obywatela 
Verdier, podróżującego z żoną i z dzieckiem My 


4, 


nie mamy dziecka. Przysługa, jaką nam wyświad- 


* ORAZ „ac WEIOG 


Nawiedzania Najświętszego Sakramentu 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
Asygnały kasowe 


czasz, tylko w takim razie będzie zupełną, jeśli 
nam powierzysz swego syna. On jest blady i wą- 
tły; ja go będę pielęgnowała!... 

Verdier kiwał głową wpatrując się długo w 
Klotyldę. 

— Czy wiesz, że żądasz odemnie żebym się 
rozdzielił z tem, co najbardziej w życiu kocham, 
z dzieckiem mojem jedynem! Ale masz słuszność 
obywatelko Thorel; on jest wątły, biedaczek, a 
świeże powietrze, woń pól i l.sów dobrzeby na 
niego wpłynęły. Zabierz mego syna obywatelko. 
Przyprowadzę ci go za godzinę. Mężczyźni nie 
umieją wychowywać dzieci. Ja nie mam żony! 
Bądź mu matką | 

Mówiąc to Publikola czuł jak mu się pierś 
podnosi, a hamując gwałtem wzruszenie doznał 
bólu tak dotkliwego, że bojąc się zdradzić, ki- 
wnął głową, zrobił ruch mający niby znaczyć po- 
żegnanie i zniknął za drzwiami, gdzie połączył 
się z tymi, co na niego czekali, stukając kolbami 
i zawodząc pieśni rewolucyjne. 

„Gdy się zjawił Verdier głosy zamilkły i dał 
się słyszeć miarowy krok, niby oddalającego się 
wojska. Andrzej 1 Klotylda byli wolni, a Puyjoli 
mógł pójść na ulicę Mirabeau, do panny de Lou- 
verchal. 

Niebawem zmienił przebranie. Teraz mo- 
żnaby go było wziąść za dependenta od prokura- 
tora, w stalowo szarym kostiumie, który Babeta 
wyszukała w garderobie Mikołaja Plucha. Nad- 
szedł też i sufler, nucąc i machinalnie takt wybi- 
jając, właśnie gdy wicehrabia się przebierał. 

— Ho, ho! znów inaczej się pan charaktery- 
zujesz* — zapytał wesoło 

— Nie żartuj — rzekła Babeta., — Jesteśmy 
pod obserwacją sekcji. 

I opowiedziała mu całą historję wizyty Pu- 
blikoli i to co mówił. Dom ich jest podejrzany. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GALICYJSKI 
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napisana przez 
sw. Alfonsa Marja Liguori. 
Str. 252. — Cena 1 złr. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 1 złr. 10 ct. 
nskutecznia się przesyłkę franco. 


Drukarnia W. Manieckiego, Kopernika l 7 


3,% Asygn 
z 8-dni 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


owem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 


4'/,, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 


aty kasowe 


Mieszkanie składające się z 7 pokol 


s wszelkiemi  przynależnościami | * 


ile p. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów. 


począwszy od dmia I maja 1890 po 4°/, z 30-dnio- 


É g) 00006 wym terminem wypowiedzenia. 
(w tem ogromny salon) zaraz do Najlepszym środkiem konserwującym gon- Č 5 COIINEEUESSE EW | w Lwów, dnia 31 stycznia 1890 
wynajęcia, ulica Ossolińskich 11 towe dachy, sztachety i ogółem wszelki materjał IOZOOOOOOOOCOCH ł Pm D k 
gmach ks. Sapiehy łsze piętro drewniany g yre "m 
front. 2113 9—10 jest rafinowany Olej naftowy, Przedruk nia będzie płacony. 1576 138 ? 
posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy ma- G ALIC i J SKI 
© terjał drzewny a szczelnie jego pory zamykajac, ochrania go od szko- 5 
u 1 on dliwych działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, niedopuszcza ` t k DE” Pożyczki hipoteczne 
8 do pekania, paczenia sie i trupieszenia drzewa. t owy op y Trs 3 
P = daf: ý E : 3 > otrzymać mogą właściciele dóbr, realności 
h s rzeto z najlepszym skatkiem należy używać Oleju naftowego a, pod miejskich, większych kompleksów rusty- 
odznaczony w Krakowie na wystawie me- tam, gdzie materjał drzewny n& ustawiszne dzlałanie powietrza i wil- e e . Bay Ikalnych celem konwersji cieżących dłagów 
dalem wieluim brąsowym. goci pa a więc najłatwiej KE ZA » i przyjmuje wkładki Kopernikiem zy 34 ' drugie miejsce ma niski procent, 
Nr. OO z tradami kilo 7 zł. 50 ct. wnie O zapuszczania czy pokostowania Lwów, nl. św. Ducha.|z dogodna spłatą amortyzacyjną wedle 
Ro gó. wnselkiego drewnianego materjału nadaje się Glej na WÓWYJE. SWAP APA Ali s 
Nr. I. Z zwierzyny i drobia 6 ņ„ 50, maf.owy z lepszym skstkiem, niż drogi pokost lniany, posładagbewieca c) = = = POD KOPERNIKIEM ul. Teatralna |. 6 e, EPE = a 
Nr. I1. doskonały 5 „50, te ważna zaletę, iż jest znacznie wydatniejszy i bez porównania bo te- pa S L =i Zec z J= aii (plac św. Ducha) we Lwowie — okulary) 7 j 


Z samych kur podkowa pół kilowa 
4 zł. 90 ct. (dla chorych). Ekstrakt mięsny 
jak zagraniczoe, puszka na próbe 1 zł 
Bryndza górska doskonała, faska 6 kilo- 
gramowa 2 zl. 28 ct. 

Wszystko wyrobu Kazimiery 
Małczyńskiej, sprzedaje Zarząd dwo 
ru Łapszyn, Brzeżany o. p 

l 2150 2—12 


raz przeszło o 30 centów na kilogramie tańszy od lnianego pokostu. 

A gdy rafinowany Olej naftowy barwy naturalnej słojów 
drzewa miłe zmienia, przeto zamiast drogiego pokoatu do 
pierwszego gruntowania pod każda farbe olejną, wyjąwszy białej, dla swej 
taniośc) ze znaczną korzyścią i najlepszym skutkiem nży- 
tym być moż-. 

Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje 12 centów. 

Przy większym odbiorze w beczkach zawierających około 150 ki- 
logramów opuszczam na kilogramie 2 centy. 

Na prowincje wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszyst- 
kich stacyj kolejowych. 


i oprocentowuje takowe 


po 
4',, rocznie. 


POD KOPERNIKIEM 


tanich. 
POD  KOPERNIKIEM 


m X 
R 
x 


netki (z długiemi 


i cwikiery po cenach najtańszych. 
lornetki dla tu- 
rystów i wojskowe po cenach bajecznie F 


dwuoczne ł lornetki kieszonkowe naj- 
modniejsze tak zwane „Liliput“. 
POD KOPERNIKIEM — najnowsze lor 
rączkami) „Stefanii*. 
POD KOPERNIKIEM — baromatry i ter- 
mometry z fabryk najlepszych, pod gwa- 
rancją dobroci Ceny najtańsze, 
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DOŚWIADCZONE SEKRETA 


smażenia 


KONEITUR i SOKÓW 


—  dalekowidte 


XINOODGODOCIC OODODODODOCOOCKAKH 


Skorowidz dóbr tabularnych w Galicji, 


wydany na podstawie najnowszych materjałów urzędowych 
przez prot. Dr. TADEUSZA PILATA podaje dla każdego cłała 


oraz robienia 
KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW 
I GALARET OWOCOWYCH 


zebrane przez 


POD KOPERNIKIEM — znakomite lupy 
i mikroskopy, najtaniej. 

POD KOPERNIKIEM -- manemetry, 32- 
charometry, alkohołometry. 

POD KOPERNIKIEM — taśmy miernicze, 
rajscejgi, busołe, piony, libele, katomie- 
rze. Wszystko po cenach najtańszych. 


a m sm dw m m w" m m m m w m w m W o s s 


Piotr Miączyński 


właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47. 


1 d g +, 
Wolnych posad 2015 10-_14 
i obowiązków adresy. upraszsją in- 
toresowani, łaskawie nadsyłać do Ajen- 
cji „Impressa“ we Lwowie. Pożądane 
nawet osób trzecich doniesienia o po- 


Kc e E T "FEEOGSNEK XK 
WIE baj 


A BOZE D. RAJ 3 sk: ; POD KOFERNIKIEM — maszynki elek 
214: sadach (lecz wczesne) W Ka nlor W mian tabularnego : imie i nazwisko właściciela, pocztę i telegraf wraz tryczne najtaniej. szynk FLORE NTV N Ę L WA N D Ę 
= | y MA z odległością od stacji, parafię, sąd powiatowy i notarjat, sta- |Ą|POD KOPERNIKIEM — dzwonki elek- (Autorki „Kucharki polskiej”). 


rostwo i radę powiatową, urząd podatkowy, sąd obwodowy i 
liczbę wykazu hipotecznego, obszar według poszczególnych 

kultur, podatek gruntowy i domowy, ilość folwarków, karczem, 
| gorzelni, browarów, tartaków i cygielni 


czne, wszelkie przybory do urządzenia] Wydanie trzecie znacznie pomnożone 
POD KOPERNIKIEM — reperacje najta Ceana 50 cnt 


niej i najrychlej. 
POD KOPERNIKIEM — Nowy optyk i] Po przesłaniu za przekazem 
kwoty 56 centów uskutecznia 


mechanik zwraca uwage na adres: Lwów, 
się przesyłkę franco, 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kmzuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie daiensym najdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'i, pre. listy hipoteczne 
5”, listy hipoteczne premiowane 


kawaler z ukończona szkoła rolnicza i kil- | 
kunastoletnia praktyka, poszukoje posady 
zarzadzcy. administratora lab kontrolora 
w wiekszym majatku. Łaskawe zgłosrcpia 
przyjmuje pod adresa: K. N. B. poste 

restante Żydaczów. 4146 


Cena dzieła, wraz z dodatkiem zawierającym najnowsze 
zmiany, obejmującego 38 arkuszy druku 5 złr., z przesyłką 
pocztową 5 złr. 25 ct Egzemplarze w twardej oprawie o 50 ot. 
więcej. 

Do nabycia w drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, 
ulica Czarnieckiego 12 i we wszystkich księgarniach. 

2097 9—24 


ul. Teatralna, |. 6. naprzeci* odwachu. 
plac św Ducha Zamówienia z prowincji 
adresować należy: Nowy eptyk „Pod Ke- 
pernikiem* Lwów. 
POD KOPERNIKIEM — przy większych 
zamówieniach stósowny rabat. 
POD KOPERNIKIEM —wszelkie zamówie- 
nia z prowincji wchodzące w zakres 
optyki i mechaniki wykonują się jak naj 
rychłej i punktualnie. 
oD KOPORNIKIEM — najpraktyczniej 
sprowadzać towary na prowincje za po- 


ZOK GENRE AKKIGEK OCE | 
braniem poczt. 


Drukarnia 


W. MANIECKIEGO 
Kopernika 1l. 7. 


à bez premji 
Posnnknie się nancaycioia na ny” J 

wieś do dwóch chłopców, jeden z gimna- 4 1/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
zjum, drugi z szkoły normalnej, płaca la ja „. Banku krajowego 
© A akcje kiej M GA ad "o pożyczię krajowa gallcyjską 

er 4a0pa r one w okumen & WAIL- o po ycz ą propinacyjn galicyjsk 

d 0 8 , 

fikacyjne i rekomendacyjne z podaniem do BOJ bubowiós ą 


ie sie wało, adesłac proszę U » ` 
= É - ENN p  ERIAE Riero 4',',, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
łovaeń, Lwów, Kopernika 1]. CEDUA f roplnacyjną węgierską 
o węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
kire to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
po cemach najkorzystniejsaych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie wyłosowane, a juś 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
dle kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
cenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. 
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


Uczeń prywatny gimnazjalny, 
POD KOPERNIKIEM - prosze zapamię.|znsjdujący się w opłakanym sta 
taé adres: plac Św. Ducha  naprzeciwjnie poszukuje lekcję na wieś lnb 
odwachu, nowy optyk | mechanik. Na-|w mieście pod najskromniejszymi 


większy wybór. Wszystko z najznake-|ppgrunkami. Może objąć © ZA- 


pap veh fabry- Ceny bajeoznio tarce. ljgoie w biurze. Łaskawe zgłosze- 


towary optyczne i mechaniczne NAJTA-|UI8 Upraszam: M. K. Nr. 73 po- 
NIEJ i NAJLEPIEJ raczy sie pofaty-|ste restante Podhajce. 8—3 

gować do nowego optyka pod „KOPER 
NIKIEM* we Lwowie. 1895 18—18 


~ Bióro wywiadowcze 
Stanisława Satały 


Lwów, ul. Halicka l. 15. 
ma do polecenia każdego czasu 
słażbą wsz lkiej kategorji a mia 
nowicie: Nanozycieli, Nanczycielki 


1574 
Najprzewielebaiejszego ks'ędza 
Aroybiskupa Isaaka Isakowicza 
słynnego naszego kaznodzieji 


Kazania Niedzielne 
w przeciągu całego roku, str. 314 
Cena 2 zł. 40 ct. 


Lwów, Drukarnia W. Manieckiego 1. 7. 
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W interesie zdrowia! 


Proszę żądać 
La Comóte 


najlepsze dotychczas znane fran- 
guskie bibułki i tutki oygaretowe 
wyrabiane maszyną najnowszego 


KRKKEKKAKI 


Fra 
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sam ponosi. 23% j i ag wenge a kwalifikacją i systemu. 
hy egzaminowany muzyką, Bony, Fanny służące ; satiri i 
| Lokai, Ekonomów, Leśniczych, Zalety; Mrana AE 


„'|prujący się podczas napychania: 


kąpielowy 1 masażysta Maszynistów, Kucharzy, Ogrodni- Ż) najlepsza tranouska  bibałka 


Głów kład i wyłączn. ap ków i we wszysukich gałęziach iel. 12 
=. stwo Salas olej Galiji mih Władysław Krupa doborową służbę. Zlecenia załatwia ko ndk irae © zee ry 
i plugów, siewników i wszelkich się natychmiast. | e za SEnEMAIR (6 wysyli a 
m1 Zęby narzędzi rolniczych wykonuje w łazienkach Diany (ulica Słowackiego A GG © i" sm) 6 Kupoom odstępuje się ra- 
sztucz- i | Rud Sac ka Nr. 8) wszelkie czynności dotyczące hydropatji 65. idy hebr A airia bat. aska aa onin przyjmuje 

szczęki Plagwit inski a mianowicie: nacieranie, zawijanie w koce, maso- kawalerskie frontowe, egea ERA 

Ie ę w Plagwitz pod Lipskiem, oaan xie, większe i mniejsze z odpowiedniem Braci El t L ie 

Atalier den technicrne B. B S. A m ; A wanie i t. p. pomie em dla słażby lub ohiua PFACIA EISICP WO LWÓW 

ala Area (i ZET W. ona U. S. A. Bubera S) nów we Lwowie Poleca się łaskawym względom P. T. Publiczności. ae wz kap z O pc ul. Sykstuska 1. 3. 
w w domu WP. Stromengera. ja ulica Jagiellońska l. 13. 2143 4-8 Brajera w godzinach od 9—19 Filia plac Kapitalny 1. 3. 


Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 
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Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


